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Rok XVL 


w utrumny 
jo Żołnierza 


symbolem bohaterstwa i poświę= 
cenia, które na wszystkich pobo- 


Nieznany Zołnierz. 


Dzwony, dzwony, huki trąb — 
Cała Polska wstała żywa. 
Kto mię budzi i przerywa 
Grobu zapomniany ziąb? 
Czyżby znowu do apelu? 


jowiskach unosiły się rozprószo- 
ne, pomiędzy jednostki, a teraz 
uzbierane i zespolone w jedną, 
jakąś legendową całość zawarły, 
się w tej trumnie. 

Ideą Nieznanego Żołnierza 


Lud cały wyległ na ulice i stoi 
w ciszy z obnażonemi głowami. 
Zielone festony wzbiły się w łu- 
ki triumfalne, powiewają chorąg- 
wie i sztandary. Przy dźwiękach 
żałobnego marszu posuwa się nie 


skończenie długi pochód pogrze- 
bowy za trumną  spoczywającą 
na lawecie. W pochodzie wszy- 
scy, którzy przewodzą  narodo- 
wi. a na czele i wokoło wcjsko 
w bojowym  rynsztunku, w do- 
brze sprawionvm ordynku. a da- 
lej korowód wszystkich stanów 
od najwyszych do tej szarej rze- 
szy, która bodaj czy nie najwię - 
cej praw nabyła do uczestnicze- 
nia w uroczystości. 

A jej charakter, tej uroczysto- 
ści charakter, dziwnie osobliwy. 
Pogrzeb. lecz jakiś radosny, z 
podniesieniem głów  dumnem, 


jakby blask chwały z onej trum- ' 


ny padał na wszystkich i wszyst- 
ko: na te tłumy tak różnorakie 
w swem zespoleniu, na te szere- 
gi wojska, na broń ich |Iśniącą 
groźnie, na wieżyce, domy i uli- 
ce miasta. 

Kogoż to z miasta umarłych, 
śpiącego snem wiekuistym wśród 
wzgórzy Łyczakowa. wiozą na 
armatniem łożu do wspaniałej, 
Kazimierzowej Bazyliki? 

Zwycięzcę! — nurtuje w tysią- 
cach serc odpowiedź. On wyrą- 
bał ńam Polskę, zdruzgotał wie- 
kowej niewoli łańcuchy, popro- 
wadził naród ku wiekowej chwa 
le, a sam trupem zwalił się na 
progu nowego życia. To. że ży- 
jemy dziś wolni, że pod ojczysta 
strzechą, że w świetlicy ojców 
żaden  przychodzień - grabieżca 


Przecież padło nas tak wielu. 
Jak skoszony w lecie łan... 
Co za honor, co za cześć, 
Żeby się tak śmiercią wznieść 
Ponad poziom, ponad stan... 


Każdy brał z wojenką ślub, 
Lecz nie każdy się przyżenił. 
Jeden w nicość się zamienił 
I za łoże znalazł grób 

Ale za to na mogile 

Ma pachnących kwiatów tyle, 
Ale za to dziś jest pan. 

Co za honor, Co za cześć, 
Żeby się tak śmiercią wznieść 
Ponad poziom, ponad stan... 


Tobie, Pelsko, śmierć i zgon 

I mitręga życia cała. 

A żeś w *szcie zmartwychwstała, 
To jest krwi serdecznej plon. 

Bo gdyś padła już na mary, 

W skrzesił Cię ten żołnierż szary, 
Który padł na polu z ran. 

Co za honor, co za cześć, 

Żeby się tak śmiercią wznieść 
Ponad poziom, ponad stan... 


Henryk Zbierzchowski. 


niema mocy rozkazywania i drę- 
czenia — to wszystko dziełem 
Jego, który na majestacie purpu- 
rowego katafalku, jak mocarz 
spoczął pod ciosowymi łukami 
katedry. 

— Mocarz — a wszak prosty 


żołnierz; chwałą głośny, a nie- 
znany — Nieznany Żołnierz! ` 
W tem Jego wielkość, że nie 
jest jeden, ale tysiącami i setka- 
mi tysiecy; w tem Jego dostoień- 
stwo, że nie da się uchwycić o- 
czyma, ni wyobraźnia, że stał się 


- z 


wypowiedziało się sumienie na- 
rodowe, iżby nie padła na nie 
plama niewdzięczności. Uroczy- 
stość wszakże dzisiejsza jeszcze 
nie wyczerpuje obowiązków na- 
szych wobec Niego. Niechaj za 
trumną Nieznanego Żołnierza po- 
nad tłumami uczestników podąży. 
myśl zbiorowa i lękiem niech 
wstrząśnie serca, pytając: Czy 
uczyniliśmy wszystko, by godny- 
mi okazać się tak wielkiej ofiary? 
Czy ta Polska, której krwią i ko- 
ścią żywą jesteśmy, to ta samą 
i taka sama, jak ta, z której obra- 
sem w oczach Żołnierz Nieznany 
adał na polu chwały? 

To będzie najwspanialsze Nie- 
nanego uczczenie, jeśli przez 
pamięć o Nim uświadomimy so- 
bie, że jesteśmy ciągle jeszcze w. 
walce, w  niebezpieczeństwie, i 
żc aby z nich wyjść zwycięsko, 
Polska dzisiejsza winna stoczyć 
walkę przedewszystkiem z sobą, 
z tem złem, które się w niej krze+ 
wi, a które kwiatom hołdu na 
mogile Nieznanego Żołnierza gro 
zi zduszeniem przez władztwo 
chwastów... 

Nieznany Żołnierz oddał życie 
w imię Polski silnej, szczęśliwej, 
nieskazitelnej. Uczyńmy ią taką! 
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Lwów, 31. października. 

Arkada b. Pałacu Skwarcowa, dziś sie- 
dziby naszego Sztabu Głównego, oddziela- 
jąca Plac Saski od Saskiego Ogrodu, ma 
jedenaście przęseł. Z tych trzy środkowe 
przeznaczono na grobowiec, czczący pa- 
mięć i bohaterstwo Żołnierza Polskiego, po 
ległeyo za Ojczyznę. 

Te trzy przęsła będą odgrodzone; pozo- 
state służą za przejścia do powszedniego 
użytku, a zatem będzie ich więcej, aniżeli 
dawniej, t. j. przed ostatniem odnowieniem 
gmachu. 

Nawiasem uwaga: jak zawsze, tak i w 
tym razie, skoro dowiedziano się, że to wła 
śnie miejsce przeznaczono na grobowiec 
pamiątkowy, podniosły się liczne głosy 
niezadowolenia i protestu. Nie zgadzać się 
i wołać: veto! jest rzecz łatwa, a nawel 
związana tradycyjnie z naszem usposobie- 
niem. Trudniej wskazać miejsce lepsze i 
odpowiedniejsze, czego nikt z niezadowo- 
łonych nie zrobił. Obecnie w przeddzień 
uroczystości narodowej, kiedy dzieło jest 
już na ukończeniu i kiedy widać doskona- 
łe, jak się całość i jej szczegóły przedsta- 
wiać będą, można się przekonać, że miej- 
sce jest odpowiednio wybrane i źe nic ani 
nastrojowi, ani uczuciu pietyzmu, ani ża- 
dnej innej rzeczy przeszkadzać tu nie bę- 
dzie, Z wyjątkiem, oczywiście, sromotnej 
dla wszystkich, a podobnej do jątrzącego 
się wrzodu, ruiny... Każdy się domyśli, że 
mowa o ruinie Soboru. Należy się jednak 
spodziewać, choć wbrew dotychczasowemu 
doświadczeniu, że i ona wiecznie trwać 
nie będzie. 

Nie wystarcza jednak samo wybranie 
miejsca, choćby jak najbardziej odpowied- 
niego... Chodzi również, w równej conaj- 
mniej mierze, o takie wykonanie dzieła, 
aby stanęło na wysokości trudnego, a na- 
wet podniosłego zadania. 

Dzieło to wziął na swe barki 
rzeźbiarz, Stanislaw Ostrowski. 

Kompozycja, pomimo, że na grobowiec 
sam przeznaczono wspomniane 3 przęsła 
środkowe, obejmuje jednak całość arkady, 
t. j. aż do dwu ścian gmachu, na których z 
obu stron widnieje wielka i szeroko pomy- 
ślana armatura trofeowa w płaskorzeźbie, 
przedstawiająca sztandary, ujęte w dwa 
stylizowane skrzydła hussarskie. Przy tej 
sposobności nadmienić trzeba, że, zanim 
otrzymano upoważnienie do zamurowania 
drzwi po jednej stronie arkady, a po dru- 
£iej okna, należało długo przekonywać wła 
ściwe urzędy i władze. że bez tego kom- 
pozycja ogólna miałaby dwie dziury, będa- 
ce przeszkodą rozwinięcia pomysłu. a psu- 
jące harmonię całości. Podobną walkę sto- 
czyć trzeba było o konieczne rozszerzenie 
chodnika przy arkadzie, od strony Pl. Sa- 
skiego. Chodnik jest z betonu stalowego. u- 
lożonego w deseń kolorowy. 

Na zewnątrz środkowej, kapilalnej czę- 
ści grobowca, umieszczono na 4 filarach 
(2 od ogrodu, 2 od placu) płaskorzeźby- 
panneaux, wyobrażające dwa polskie mie- 
cze w stylu jagiellońskim, mające kształt 
krzyża, znów ujęte skrzydłami hussar- 
skiemi. Wszystko cięte artystycznie w pia- 
skowcu, podobnie jak armatura na dwu 
skrajnych ścianach arkady. 

Po obydwu stronach zewnętrznych za- 
oder grobowiec . dwie wielkie, piękne 
czł. obione w środku dwom4 dużemi, 
Mita „odtworzonemi krzyżami Virtuti 

tiari i Krzyzem Walecznych. U góry 


znany 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 1 listopada 1925. 


KOMITET HONOROWY SPROWADZENIA ZWŁOK NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA. > A 
NA pierwszym planie widzimy (od lewej): dyr. St. Libicki, sen. Ign. Baliński, min. Sikorski, Artur Śliwiński i gen. S. Suszyński. 


(b Nieznanedo Żołnierza w Warszawie. 


„Tu leży Żołnierz Polski poległy za Ojczyznę“. 


Oto skromny napis na płycie, zamykającej grobowiec, dzieło wielkiego talentu 
zfianego rzeźb arza Stanisława Ostrowskiego. — Grobowiec mieści się pod arka- 
dami gmachu Sztabu Generalnego, oddzielającemi plac Saski od ogrodu Saskiego 


kraty, znów po obydwu stronach zewnętrz- 
nych, dwa żołnierskie orły polskie, jak na 
czapkach naszych żołnierzy. 

Sam środek przedstawia grobowiec, w 
kaztałcie czworoboku prostokątnego, oto- 
czonego czterema płytami z' czarnego, po- 


FRAGMENT BRAMY PRZED CROBEM NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA W 


Aj 


lerowanego granitu, obramowanegu mar- 
murem białym; całość formuje k.ztałt 
krzyża. W środku otwór, w który złożą 
trumnę, formy prostej, „polowej“, z ciem- 
nego dębu; na wierzchu wielki krzyż, rzeź- 
biony z takiegoż drzewa. Trumna stoi na 


k 


SZAWIE. 


U 


IR 


PŁASKORZEŻBA NA ŚCIANIE PRAWEJ 


ŻOŁNIERZA W 


czterech kulach, zdobnych orłaii, po bo- 
kach antaby; cała ornameniacja z oksydo- 
wanego srebra. 

Po złożeniu trumny w mogile, otwór na 
kryty będzie płytą piaskowcową, a na niej 
napis: 

TU LEŻY. 
ŻOŁNIERZ POLSKI 
POLEGŁY ZA OJCZYZNĘ. 

Naokoło grobu 15 urn ciemno-szarych 

a palonej gliny, kształtu urn starolechie- 


"ewy BL | 


ARKADY NAD GROBEM NIEZNANEGO 
WARSZAWIE. 


kich, a w každej ziemia z 15 pobojowisk, 
z rytemi napisami nazw biłew. 

Po czterech stronach grobowca  catery 
znieze, umieszczone przy środkowych fila- 
rach; na filarach cztery, czarne, granitowe 
tablice, z rzeżbionemi w nich napisami 
miejsc walk od 1914 do 1920 roku. Piąty 
znicz w środku. pdzie zawsze ogień palić 
się będzłe; w innych czterech tylko w 
rocznice wałk, stosownie do filaru, gdzie 
napisy. 


Przy filarach znętcztych wielkie 4 
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wazony bronzowe, gdzie ognie płonąć będą 
w czasie uroczystości. 

Sklepiony sufit nad grobowcem otrzy- 
mał ornamentykę, z motywem wieńca zło- 
conego. 

Wieńce składać się będzie na specjalne 
miejsca po bokach, aby grobu samego nie 
zakrywać. + 

Jak widać z tych szczegółów, wszyst» 
kie materjały, użyte do dzieła, są jak naj- 
trwalsze, a szlachetne: bronz patynowany, 
bronz złocony, żelazo, marmur, granit i 
piaskowiec. 

Wrażenie ogólne? Zaprzeczyć niepoda- 
bna, że ponad dziełem dominuja Spokój i 
powaga. Żadnych sztuczek, zbędnych lub 
jaskrawych  szczególików, świecideł ma- 
lostkowych. Uroczystego nastroju nic nia 
psuje. Można dodać: najlepsze dzieło ta- 
lentu Stanisława Ostrowskiego. 

Jeszcze słowo: jakim stylem ochrzcić 
całość? Myśl przewodnia mówiłaby może 
o Antyku, kojarzącym się ze stylem Cesar- 
stwa, które to motywy wcale się ze sobą 
nie kłócą; przeciwnie, bo natchnienie czer- 
pały z jednego wielkiego źródła. Wszystko 
ło odpowiada też nowoczesnemu Renesan- 
sowi, w jakim gmach sam jest utrzymany. 
Więc i w szczegółach grobowca samego są 
też nowoczesności, świadczące, że artysta 
musi być pod wpływem rzeczy współczes- 
nych, choćby jak najbardziej klasyczne 
wzory miłował. Ale te modernizmy są ar- 
tystycznie miarkowane, żadnego rozdźwię- 
ku nie czyniąc, ani nie psując poważnego 
nastroju całości. 

Czyli, że po twórcy także pomnik zo- 
stanie. 


AGS WIĘKSZE SZANSE 


+ gry są przy II. klasie 


12-ej PAŃSTW. LOTERJI KLASOWEJ: 


której ciągnienie odbędzłe się (l. i i2. 
listopada. — Suma ogólnych wygra- 
nych około złotych 


10,000. 000 


główne wygrane 


400.000 
250.000 
150.000 
100.000 


50.000, 40.000, 30.000, 25.000 zł. 
Co drugi los wygrać musi! 


Jeszcze kilka losów do II. klasy do naby= 
cia. — Prospzkty i plany gry bezpłatnie. 


O. GRUSS, wymisny 
LWÓW, 3-go MAJA 8. — Tel. 4-14. 
Zamawiam u firmy: 


D. GRÓSS, Kantor wymiany, Lwów - 3-00 Maja 8, 


losów ćwiartek po 20 złotych 
„ połówek po 40 złótych 
4 całych po 80 złotych 

Należytość proszę pobrać, przesłaiem 
pocztą — czekiem P. K. O. 148.460. 


Dokładny adres 


Ostatnie Nowości tilla Pań 


na suknie, kostjumy, płaszcze damskie 


poleca Firma Antoni Uwiera 
Lwów, ul. Halicka 10. 
Filią w Tarnopolu, Filja w Strylu. 
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Zwłoki Nieznanego 


przeniesiono do Bazyliki archikatedralnej, 


Niezliczone tłumy kornym hołdem uczcity symbol bohaterstwa 
Zolnierza polskiego. 


Łwów, 31 pażazieriika. 

Polski Lwów, miasto ozdobio- 
ne krzyżem „Virtuti Militari“, 
miasto, gdzie nie tylko w sercach 
i duszach ludzkich, ale na każdym 
złomie murów, na każdym kamie 
niu niemal, wyryte jest piętno 
wiernej służby dla Rzeczypospo- 
litej, umiał, jak to było do prze- 
widzenia, podjąć godnie zaszczyt, 


jakim, w sprawiedliwem zaiste 
ztządzeniu, obdarzyła go łaska 
losu. 


W dniu wczorajszym, który 
rozpoczyna ten akt wielce osobli- 
wy, gdy miasto nasze jednego ze 
swych synów na iego poboiowi- 
skach poległych,  oddaie Polsce 
całej jako symbol bohaterstwa, 
symbol bezinteresownej. czystej 
miłości Ojczyzny — Lwów wy- 
stapił dostojnie, w odświetnei, 0- 
kazałej szacie, jak przystoi ofar- 
nikowi, który daje Ojczyźnie, co 
ma najdroższego: — te drogie 
szczątki, które utuliła już w swem 
poświęconem łonie mogiła nasze- 
go najdostolnieiszego mauzoleum 
Cmentarz Obrońców Lwowa. 


Dekoracja miasta. 


Dekoracja miasta wypadła za- 
iste wspaniale, nie tylko dzięki 
pracy i staraniom sekcii artysty- 
czno - dekoracyjnej Komitetu ku 
czci Nieznanego Żołnierza, ale — 
co jeszcze bardziej znamienne, 
dzięki przyczynieniu się ogółu 
mieszkańców miasta... I przyzrać 
należy, że przybranie ulic, który- 
mi miał postępować kondukt po- 
grzebowy, przewyższyło w oka- 
załości wszystkie poprzednie ob- 
chody i dorównało tej nacecho- 
wanej piętnem artyzmu pompie, 
rozwiniętej na drodze po- 
chodu. a nadewszystko głównych 
etapów uroczystości iak Kaplica 
Obrońców Lwowa, Bazylika ar- 
chikatedralna, gmachy rządowe i 
Dworzec główny. 

Piękno i nastrojowość pomy- 
słów dekoracyjnych odpowiada 
w zupełności powadze składu ko- 
misji artystyczno - dekbracyjnej, 
której obok prezesa dyr. Czo- 
łowskiego, poświęcili swa wiedzę 
i pracę artyści i znawcy tei mia- 
ry, jak pp. Batowski, Rozwadow- 
ski, Filipowicz, Lichota, dyr. Łu- 
żecki 


Zywy udzi?ł 'udności. 

A do tej okazałości zewnętrz- 
nej dostroił się godnie i nastrój 
duchowy ludności. Można powie- 
dzieć, że cały polski Lwów wziął 
udział w tej pierwszej, przed- 
wstępiej niejako ceremonii, jaką 
stanowiło przeniesienie trumny 
Nieznanego Żołnierza z kaplicy 
Obrońców Lwowa do Bazyliki ar 
chikatedralnej, jakkolwiek wła- 
ściwą cechą tego pierwszego 
dnia uroczystości miało być świe- 
to młodzieży szkolnej. Ta młódź 
dorastająca, która pierwsza pc- 
mołana jest Jo przyjęcia w swe 


młode dusze tego płomienia miło- 
ści i poświęcenia dla Ojczyzny, 
jaki świętem, niezapartem zarze- 
wiem płonie w symbolu Żołnie- 


rza Nieznanego, pierwsza została 
powołana do hołdu, do uczestni- 
czenia w wielkiej ceremonii prze- 
niesienia Jego zwłok. 


Szpalery. 


Już też od godz. pół do 2-giej 
poczęły ciągnąć ku Cmentarzowi 
Łyczakowskiemu tłumy publicz- 
ności i szeregi młodzieży szkół 
powszechnych, średnich i akade- 
mickich, wyciągając się szpale- 
rem wzdłuż ulic, którymi kondukt 
miał przechodzić. Na samym 
Cmentarzu zaciągnęła kordon 
młodzież akademicka oraz skau- 
ci a nadto młodzież szkół 
żeńskich uformowała szpaler. 
Wzdłuż głównej alei ku bramie 
cmentarnej ustawił się w szeregu 
Związek Obrońców Lwowa itp. 
organizacje. 

W alei głównej stanęło również 
zaprzągnięte w 6 karych koni, 
spowite w zieleń i kwiecie 
łoże działowe 6 p. a. c., na którem 
złożona być ma za chwil już nie- 
wiele dostojna trumna. Przed bra- 


U stóp 


A przez bramę cmentarną iść 
poczęli wszyscy, najpoczestniej- 
si w naszem mieście: duchowień- 
stwo, dygnitarze cywilni i woi- 
skowi, reprezentanci organizacii 


społecznych, członkowie Komite- ; ale 


tu Obywatelskiego... 


Wszyscy z powaga i jakoby 


mą cmentarną ustawiły się hono- 
rowe oddziały woiskowe. na pra- 
wo piechota, na lewo konnica z 
orkiestrą, a za nimi, poza szpale- 
rami dziatwy szkolnej, trzymają- 
cej w rączynach niby straż czuj- 
na na drogach narodu biało-czer- 
wone chorągiewki z napisem: 
„W hołdzie Nieznanemu  Żołnie- 
rzowi*, czerniał zwarty tłum lu- 
dzi — tych wszystkich mieszkań- 
ców Lwowa, którzy choć niedo- 
puszczeni do głównego sanktu- 
arium uroczystości. swój bez- 
imienny udział nieśli w hołdzie 
Temu, co jak oni, nie wyróżniał 
się za życia indywidualnie, ale 
uczuciem swego serca i czynem 
swym łączył się z czuciem i czy- 
nem zbiorowym wszystkich pra- 
wych synów Ojczyzny 


trumny. 


przedziwną pokorą zdążali tam, 
gdzie na terasie kaplicy Obroń- 
ców Lwowa, wśród płonących 
zniczów na katafalku, opływają- 
cym nie w czarne żałobne kiry, 
w radosną jasność barw, 
wśród bieli chryzantemów i pon- 
sowych begonii królewskim ma- 


ZOŁNIERZU NASZ! 


Szkarłat tysiąca łun 


Pada na twoją twarz, 


Żołnierzu nasz! Żołnierzu nasz! 


Szkarłat miljona ran 


Na twojem sercu masz, 
Żołnierzu nasz! Żołnierzu nasz! 


Dokoła ciebie groza i pożoga, 


Ojczyzny wielki dzień — hańba i klęska wroga. | 


A w grzmocie dział, w bojowym dymie 
Zachodzi słońce twego życia — imię, 


Przylbicą głuchy cień 
Zasłania twoją twarz, 


Żołnierzu nasz! Żołnierzu nasz! 
N eznanych mogił rząd 
Za schron wieczysty masz, 

Żołnierzu nasz! Żołnierzu nasz! 


Z twoich w popioły rozsyranych kości 

Urosło drzewo wolności. 

Polski niezłomna straż. 
Tarczą nam jego konary, 

A w nich ty trwasz, 
Zwyciesco mocą of:ary, 

Zo!nierzu nasz! 

Nieznany Źołnierzu nasz! 


Stanisław Rossowski. 


jestatem górowała nad wszyst- 
kiem i wszystkimi wspaniała tru- 
mna dębowa. Wielka wspaniała 
trumna, która zawarła w sobie 
znikome szczątki niedawno jesz- 
cze pod skromną mogiła ukryte... 

A jednak, one, a nie ten wspa- 
niały przedmiot z drzewa i meta- 
lu, rozrosły się do tytanicznej po- 
tęgi, one podporządkowały sobie 
zastępy skupione u stóp Kaplicy 
w uroczystym pietyźmie. 

One to z wysokości swego pie- 
destału na tle złoconych więdną- 
cem liściem drzew i stoków cmen 
tarnych, mówiły o tej cudownej 
mocy odrodzeń rzeczy nieprzemi. 
iajacych, o tym posiewie twór- 
czego życia, które rodzi się ze 
śmierci... Mówiły wielkim gło- 
set: — Oto ja i zastępy mnie po- 
dobnych, polegliśmy na to. abyś- 
cie Wy mogli żyć, aby w Wa- 
szych sercach zasiać posiew na- 
szych uczuć, naszych ukochań j 
naszych wiar. 

A kto patrzał na rozszerzone, 
pełne pobożnego skupienia źreni- 
ce tej młodzi, która honory czy- 
niła Nieznanemu, ten nie mógł 


wątpić, iż głos ten będzie miał 
doniosłą, nieprzemijającą wy- 
mowę. 


Modły iwyniesienie trumny. 


O godz. 3-ciej ks. infułat Zaj- 
chowski przy asyście kapelanów, 
ks. majora Bombasa i ks. majora 
Blicha oraz licznego duchowień- 
stwa, odprawili modły, poczem 8 
podoficerów wzięło trumnę na ra- 
tmiona i zniosło ja po stopniach te 
rasy. Żołnierze z płonącemi ża- 
gwiami ustawili się po obu stro- 
nach trumny. Przed trumną na 
czele pochodu stanęły delegacje 
szkół, żołnierz z krzyżem i due. 
chowieństwo, za trumną postępo 
wały dwie matki. których polegli 
synowie spoczywają gdzieś w 
bezimiennej mogile, a mianowicie 
pp. Zarugiewiczowa i Wittowa, 
dwaj inwalidzi, wojewoda Gara- 
pich, komendant O. K. VI, gen 
Malczewski, prezydent miasta 
Neumann, prezydjum Straży Mo- 
gił pp. Neumannowa i Mazanow- 
ska, a następnie generalicja, do- 
wódcy pułków, przedstawiciele 
władz rządowych j miejskich i 
członkowie Komitetu obywatel- 
skiego. 


Z chwilą, gdy pochód zatrzy- 
mał się przed lawetą, na której 
złożone zostały dostojne zwłoki, 
zabrzmiały dźwięki pięknej kan- 
taty, układu dyr. Stadlera pt.: 
„Polski Nieznany Żołnierz”, któ- 
rą odśpiewał pod batutą kompo- 
zytora Chór Śśpiewacki „Bard“. 

Gdy kondukt doszedł do ron- 
da przed główną bramą wejścio- 
wą cmentarza, kompania honoro- 
wa piechoty i szwadron honoro- 
wy kawalerii sprezentowały broń 
a orkiestra 40 pp. odegrała Hymn 


I Narodowy. 


Nr. 7588 


Str. „GAZETA PORANNA" z dnia 1 listopada 1925. 


Nadszedł transp 


Bucik GR L. POPPE 


Do P, T. W e 


Upraszamy o nadsyłanie prenumeraty? Równo- 
cześnie zaznaczamy, że o ile do ł0. listopada nie otrzy- 
mamy prenu :er ty za listopad, wraz z ewentualną zaległością, 
to z dniem 11 listopada wstrzymamy wysyłkę dziennika P. T. 
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DO FIRMY 


YED dej 


Lwów, El. Mariacki 19. 


słynnej fabryki 


Prenumeratorom tax zamiejscowym jak i miejscowym. 
Prenumerata miesięczna z przesyłką pocztową, lub dostawą 
do domu, wraz z Tygodniowym doda k em ilustrowanym 


i dodatkiem powieściowym 


Pochód przez miasto. 


Po przejściu orszaku pogrzebowe- 
go przez bramę cmentarną, dołączyły 
się doń "honorowe oddziały piechoty 
i kawalerji przy dźwiękach orkiestry 
konnej ułanów jazłowieckich. 

Kondukt przeszedł przez bogato u- 
dekorowane i oświetlone latarniami o- 
winiętemi kirem ulice: Piekarską, plac 


W Bazylice. 


Bazylika archikatedralna zgotowa- 
ła iście królewskie przyjęcie temu, 
który symbolizuje odtąd w sobie boha- 
terskiego Króla Ducha Narodn. Głó- 
wny portal katedry przystroił się w 
monarszą purpnrę, która z bielą grono- 
stajów i białych opon i bogatych zło- 
ceń złożyła się na przepyszny balda- 
chim, godzien przyjąć najwyższego 
mocarza świata, Na bieli i purpurze 
opon umieszczone złote emblematy ry- 
corskie i złote wieńce z wawrzynów 
świadczyły o dosłojeństwie tego, na 
którego cześć tak ustrojono podwoje 
przybytku bożego. 

Sam najwyższy arcypasterz djece- 
zji 'wowskiej ks. arcybisknp Twardow- 
ski w otoczenin najwyższych dostojni- 
ków kościelnych wyszedł na Jego spot- 
kanie. Trumnę podjęli z łoża działowe- 
go podoficerowie, orkiestra 40 pp. ode- 


Modły i składanie wieńców. 


Za pomocą specjalnie urządzonej 
maszynerji wydźwignięto ciężką tru- 
mnę na szczyt katafalka, poczem ks. 
arcybiskup Twardowski w otoczeniu 
ks. arcyb. Teodorowicza, ks. infułata 
Zajchowskiego, ks. infułata Czajkow: 
skiego i licznej asysty odprawił mo- 
dły żałobne, a nastepnie połączone 
chóry przy towarzyszeniu orkiestry 26 
pp. odśpiewały podniosłą kantatę ku 
czoi Nieznanego Żołnierza, słowa Ros- 
scwskiego, muzyka Sołtysa. 

Po skończeniu modłów i odśpiewa- 
niu kantaty rozpoczęło się składanie 
wieńców u stóp katafalka, zaś następ- 
nie aż do godz. 8-mej wieczorem nie- 
zliczone zastępy publiczności, oraz de: 
legacje organizacyj i stowarzyszeń od- 
wiedzały katedrę, składając hołd Nie 
znanemu Żołnierzowi. 

—— 
DELEGACJA, KTÓRA ODWOZI ZWŁOKI 


NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA DO WAR- 
SZAWY. 


() Zwłoki Nieznanego Żołnierza odwozi 
delegacja w ilości 54 osób. Komendantem 
nadzwyczajnego pociągu, który odwozi 
Zwłoki Nieznanego Żołnierza do Warsza- 
wy w niedzielę, dnia 1. listopada br. po go- 
dzinie 8, będzie gen. brygady Marjański 
Walery, dowódca 12 dywizji piechoty w 
Tarnopolu. W skład delegacji wchodzą: 
reprezentanci Komitetu Honorowego War- 
szawskiego dr. Khzimiera Dłuski i inż. 
*ygmunt Wieliński, repr. samorządu wice- 
60 uł casta dr. Stahl Leonard i radca 


4 zł. 


Bernardyński, plac Halicki, plac Ma- 
rjacki kn Bazylice archikatedralnej 
wzdłuż szpalerów młodzieży szkolnej, 
która po przejściu konduktu  przyłą- 
czyła się do orszakn. Przed katedrą i 
w samejże katedrze szpaler utrzymy- 
wała młodzież Szkoły kadeckiej. 


grała Hymn Narodowy, poczem trum- 
na wstąpiła do wnętrza katedry, gdzie 
czekał na jej przyjęcie wzniesiony w 
nawie głównej przepysznie udekoro- 
wany katafalk. Na 5 metrów wysoki i 
artystycznie podzielony na kondygna- 
cje, pokryty był cały spływającemi w 
bogatych fałdach aż na posadzkę 
świątyni draperjami z amarantowego 
brokatn. Środkową  kondygna- 
cję w artystycznym układzie otaczał 
w krąg rząd karabinów o nastawio- 
nych ostrzach, po rogach wyższej kon. 
dvgnacji biało-czerwone bębny pok 
skich drabantów, tworzyły rodzaj ba. 
zy dla zbroic hnsarskich, przywodzą 
cych na pamięć naszą wiekową prze- 
szłość rycerską, związaną nicią nie- 
przerwanej tradycji ze zmaganiami 
| ostatniej doby. 


Wydz. Samorządowego Władysław Wra- 
bec, repr. społeczeństwa ppłk. w rez. i Pre- 
zes Związku Obrońców Lwowa Hoszowski 
Wiktor, naczelnik gminy Sokolnicki Styś 
Jan, repr. prasy redaktor „Polski Zbrojnej 
Starzewski, repr. duchowieństwa st. ka- 
pelan ks. Truszkowski, proboszcz ewang. 
ks. Grycz, kapelan prawosł. ks. Jacyszyn, 
st. rabin Fraenkel, dwie Matki po poległych 
Jadwiga Zarugiewicz i Bronisława Widto- 
wa, dwie Wdowy po poległych Marja Bile- 
wicz i Franciszka Stysiowa, dwie sieroty 
Słefanja Chodowaniec i Jau Radzki, z Ro- 
dziny Sierocej dwaj inwalidzi Strzelecki 
Grzegorz i Gryglewski Adam, lekarz woj- 
skowy mjr. dr. Sawicki Zygmnnt, oraz ho- 
norowa eskorta wojskowa w siła adize na- 
stępującym: ppłk. Zongołłowioz, ppłk. Fili- 
powicz, mjr. Plisowski, kpt. Grzyb, kpt. 
Krzywacki, rtm. Wisłouch, kpt. Słembał- 
ski, por. KŁabuziński, por. pilot Pytel, st. 
sierżani Kaczmarek, st. wachmistrz Mrów= 
ka, wachm. Lipniewski, plut. Kuracz, szer. 
Kaliński, szer. Kempa, kan, Miohalecki, 
ułan Przybyła, szer. Sobczak, szer. Stacho- 
wiec, oraz warta honorowa: por. Gonczar, 
st. sierż. Majewski, plut. Bluczak, kapr. Fi- 
rak, kapr. Hanuszewski, kapr. Morański, 
kapr. Szewczyk, kapr. Zator. Ponadto je- 
dzie fotograf wojskowy. 
* 
„JEDNODNIÓWKA". 


Komitet Ohyw. wydał już „Jednodniów- 
kę” w objętości 40 stron, dużego formatu z 
przepięknemi ilustracjami, okładką barw- 
ną. Zawiera ona program uroczystości, rys 
historyczny obchodu, szereg poważnych 
prac i poezyj. Będzie ona naprawdę nie- 
zwykle cenną pamiątką dla mieszkańców 
Lwowa. Komitet ustalił cenę „Jedno- 
dniówki“ na 1 zł. 50 groszy. 


j. 
= 


pilywu imigrantów, 


RZEŹBIARZ STANISŁAW OSTROWSKI, 


twórca grobowca Nieznanego Żołnierza na tle fragmentu bramy przy grobowcu. 


najliczniejszego udziału w uczczeniu Nie- 
znanego Żołnierza i w nabożeństwie w 
Templu, dnia 2. listopada o godz. 10 rano. 


x 


Z „Gwiazdy“. Członkowie mają się ze- 
brać dziś, w sobotę rano, o godz. 8 w lo- 
kalu „Gwiazdy“, skąd wyruszą, by wziać 
udział w pochodzie. 


„„Harfa”. 31. bm. odśpiewa Tow. śpiew. 
„Harfa“ na dworcu kolejowym o godz. 6.30 
wiecz. „Żałobny pochód Kościuszki na 
Wawel“ (F. Nowowiejskiego), wzywa się 
zatem członków do bezwzględnego zjawie- 
nia się. Zbiórka koło kościoła św. Elżbiety 
o godz. 6 wiecz. 


xk 
Wydział Centralnego Związku kupców 
i przemysłowców wzywa członków do jak 


Dziś i codziennie 


KINO CHIMERA. | PREMIERA 


MILOŚĆ ARABKI 


dramat wschodni w 6-ciu wielkich aktach. Niew dziane we Lwowie. 
Dla młodzieży nie dozwolone. 


— — 


TE 


RZEKOME REWIZJE U SĘDZIÓW 
ŚLEDCZYCH. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 30. października. (Z). 
Niektóre pisma doniosły, że podprokurator 
sądu apelacyjnego p. Łuński przeprowadza 
obecnie rewizje u sędziów śledczych. Wia- 
domość ta jest najzupełniej bezpodstawna. 
Prokurator niema absolutnie żadnego pra- 
wa przeprowadzać rewizji u sędziów śled- 
czych, a zatem p. Zygmunt Hubner, proku- 
rator apelacyjny, zwierzchnik p. Łuńskie- 
go, b. prokuratora w Łodzi, nie mógł mu 
wydać podobnego polecenia. e 
(0) 
” PALESTYNA BOGACI SIĘ 

PRZEZ IMIGRACJE. 
Genewa, 30 paźdz. tłel. G 
P.) Komisia mandatowa Ligi Na- 
rodów rozpatrywała raport an- 
gielski o położeniu Palestyny. Ra 
port komisarza. angielskiegc wy- 
raża przekonanię, że Palestyna 
z chwilą wzmożonej imigracji 
stała się krajem bogatszym go- 
spodarczo nietylko wskutek na- 
ale także 
przez zwiększenie kapitału i roz- 
szrzenie przemysłu. W r. 1924 
zanotowano 13.558 imigrantów, 
w czem 12.858 żydów. 
—0—— 
WIELKI ŁUP BANDYTÓW. 
Londyn, 30. października. (Tel. G. 

P.). „Daily Mail“ donosi z Bufallo, że 
bandyci zaatakowali tam samochód, 
wiozący fundusze jednego z banków, 
zabili szofera i zraniłi dwóch ludzi, 
pdtzem zbiegli, zabierając 19.000 funt. 


8zterl. BE YOREWĘT"JE EN 
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Kalosze; Śniegowce 
Tretorn 


Główny skład 


Gabryel Stark 


Lwów, pl. Marjacki II. 
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AGRUMINA sc cytrynowy w pre: 


Szku, produkt maturalny, nie surogat, 
zastępuje we wszystkiem świeżą cytry= 
nę Generalna reprezentacja w Polsce: 
TYTANY, Lwów, Rzeżnicka 6. - Za- 
stępców poszukuje się. 7124 


Nr. 7588 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 1 listopada 1925 


ST. 9 


Wielka wrzawa i awantury w Sejmie 
podczas głosowania nad reformą rolną. 


Warszawa, 30 paźdz. (Tel. 
G. P.) Seim przystąpił do głoso 
wania nad poprawkami Senatu 
do ustawy o reformie rolnej. 

Pos. Putek zaproponował od- 
roczenie głosowania na dwie go- 
dziny, aby kluby mogły jeszcze 
pertraktować. Propozycję tę od- 
rzucono. 

Do art. 2. przyjęto poprawkę, 
wyłaczająca od obowiazku par- 
celacii 

wszystkie lasy, . 
a nietylko (jak to przeszło w Sej- 
mie w trzeciem czytaniu) stano- 
wiące przedmiot racionalnej go- 
spodarki leśnej. 246 głosami prze 
ciw 80 przyjęto poprawkę wyłą- 
czająca od przymusu parcelacji 
majątki fundacji utworzonych 
przed rokiem 1795. Wywołało to 

bicie w pulpity 
na ławach Wyzwolenia 
szości słowiańskich. 

Do art. 3. odrzucono 239 gł. 
przeciw 70 poprawkę. według 
której o przymusie wykupu ma- 
jatku decydować miał nie mini- 
ster reform rolnych, lecz Rada 
Ministrów. 

Po przerwie przyjęto drugą popraw- 
kę Senatu do art. 3. (pozostawiającą 
dotychczasowym właścicielom mająt- 
ków podlegających wykupowi w cało- 
ści 35 ha) wbrew wniąskowi komisji, 
który upadł 140 głosami przeciw 134. 

Przyjęto 261 przeciw 62 poprawkę 
Senatu, według której wyłączono z 
rod przymusowego wykupu inwentarz 
żywy i martwy, zbiory i zapasy m ma- 
jatkach należących do osób nieobe- 
cnych, oraz w majątkach nabytych 
pod szczególnymi warunkami od b. 
władz zaborczych. 

Po głosowaniu powstała na ławach 


ləwicy 


i mniej- 


wrzawa, 
wicem. Moraczewski 
Jednak 


m 
wskułek czego 
zarządził 15 minut. przerwę. 


BULLA O DJECEZJACH 
POLSKICH 

Rzym. 30 paźdz. (Tel. G. P.) 
Donoszą, że 28 bm. w rocznicę 
swojej konsekracji na biskupa, 
(która się odbyła. w Warszawie), 
Papież podpisał bullę o rozgrani- 
czeniu diecezji polskich, w na- 
stępstwie zawarcia konkordatu 
między Watykanem a Polską. 

—— 
PROCES HOFMOKLA-OSTROWSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 30. pażdziernika. (Z) 
W sądzia okręgowym wyznaczony już zo- 
stał termin rozpraw w głośnej sprawie o 
strzelaninę w sądzie podczas procesu, któ- 
rej dopuścił się obrońca-adwokat Hoimokl- 
Ostrowski. Sprawa budzi wielkie zaintere- 
sowanie w szerokich kołach prawniczych i 
społecznych. Skład sądu wyrokującego sta- 
nowić będą: przewodniczący Krasowski, 
oraz sędziowie Skawiński i Skorzyński. 

"Rp. 
URZĘDNICY AUSTRJACCY ZACZNĄ 
STRAJK. 

Wiedeń, 30. października. (Tel. G. 
P>). Wydział wykonawczy związków 
państwowych urzędników austrjackich 
wręczył kanclerzowi memoriał, w któ- 
rym oznaczony został ostateczny ter- 
min polepszenia bytu. Po upływie te- 
go termiu urzędnicy wszystkich kale- 
gorji projelamuja pow i Slrajk NE 
rzędniczy. 


g 


bicie w pulpity trwało dale, wobec cze- 
go wicem. jeszcze dwa razy przerywał 
posiedzenie, a wreszcie wobec niemoż- 
ności prowadzenia dalszych obrad, od- 


IELUDZK: 


Dramat najnowszych prądów ży- 
cia. Moderni tyczne bale w Pa- 


roczył wicemarszałek posiedzenie do 
czwartku, 5. listopada. 

Interpelacji i wniosków nie można 
było odczytać z powodu hałasów. 


REWELACYJNY FILM PRZYSZŁOŚC: 
OSTATWIE ARCYCZIEŁO PARYŻA. 


NIELUDZKA 


ryżu 10 aktów prawdziwej biesiady artystycznej. Krzyk 
zachwziu dla oka i umysłu. 


KOPERNIK 


MARYSIENKA 


JAQUE CATELAINE i GEORGETA LEBLANC 


głównych rolach. 


Dwie dziglnice Damaszku zniszczone. 


Miasto wygląda 


Londyn, 30 paźdz. (Tel. G. P.) 
Z Beyruth donoszą, że wskutek 
bombardowania Damaszku dwie 
dzielnice są doszczętnie znisz- 
czone. Również wielkie oriental- 
ne domy składowe spłonęły. Po- 
łożenie ludności rozpaczłiwe. 

Korespondent „Daily News“ 
pisze, że Damaszek wygląda jak 
ogromne cmentarzysko, a mie- 
które dzielnice jakby przeszły 
trzęsienie ziemi. Ruch wstrzynia- 
ny. Jedna tylko dzielnica ocalała. 


jak cmentarzysko. 


SPOKÓJ W SYRII 
Beyrut, 30. października. (Tel. G. 
P.). W całej Syrji panuje spokój. Mie- 
szkańcy Damaszku powrócili do swo- 
ich zajęć. 
SERRAIL ZOSTANIE ODWOŁANY. 
Paryż, 30. października. (Tel. G. 
P.). Część prasy sądzi, że gen. Serrail 
bedzie odwołany i że zastąpi go wy- 
soki komisarz cywilny. 
| Paryż, 30. października. (Tel, G. P.) Po 
odwołaniu gen. Sarrail'a, nowym guberna- 


torem zostanie prawdopodobnie poseł Bon- 
cour. 


Rewelacje o niedoszłym zamachu 
na Luthera i Sfresemanna. 


Berlin, 30. października. (Tel. G. 
P.). Podczas dyskusji w Sejmie pru- 
skim poseł socj. Rohle oświadczył, że 
kiedy Luther i Stresemann mieli wy- 
jechać do Locarno, Hittlerowcy pro- 
jektowali zamach na ich życie. Dla 


uniknięcia drugiego zamachu, delega- 
ci niemieccy już na terytorjum szwaj- 
carskiem byli zmuszeni wysiąść z po- 
ciągu i odbyć resztę drogi samocho- 
dami. 


gereg zamachów na Driczerina. 


Minister sow. miał być zabity w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 30. pażdziernika. (Z). 
Z Moskwy donoszą: ē Rząd sowiecki 
wpadł na trop szeregn zamachów, pła- 
nowanych na życia Cziczerina, Od 
dłuższego już czasu Mziczerin trzymy- 
wal lisły z pogróżkami, pisane w róż- 
nych językach. Obecnie agenci czrez- 


wyczajki natrafili na ślad organizacji, 
która miała dokoać zamachu. GCzicze- 
rin mił być zabiły podczas swego po- 
bytu w Warszawie, jednakże, jak 
twierdzą władze sowieckie, dzięki 
czujności i pomocy policji polskiej, u- 
dało sę zamachowi zapobiedz i głów- 
nych spiskowców aresztować. 


Rozdział referatów budżetowych. 


Piastowcy i Wyzwoileńcy 


zrezygnowali z referatów. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 30 paźdz. (Z) Przed 
posiedzeniem plenarnem zebrała 
się dziś rano komisja budżeto- 
wa, która miała rozdzielić refera- 
ty budżetu między przedstawi- 
cieli _ poszczególnych klubów. 

i Przedstawiciele Piasta, Wyzwo- 
lenia i Związku Chłopskiego o0- 
świadczyli na wstępie, że kluby 
ich rozegmiia z obięcia refera- 
jów, e Dosci Moraczewsii irnie- 


niem PPS. oświadczył, że klub 
jego reflektuje na referat tyczący 
Min. przemysłu i handlu craz 
Najwyższej Izby -kontroli pań- 
stwa. 

Komisja przydzieliła refearat 
spraw zagranicznych  posłowi 
Kozickiemu (ZLN), spraw woj- 
skowych posłowi Czetwertyń- 
skiegmu (ZLN). skarbu  posłowi 
Michatsktemu (CH. N.), oświaty 


-ame — rum wam zaa 


posłowi Rymarowi ZLN.) pracy 
posłowi Bittnerowi (CH. D.), ko- 
lei  posłowi  Tabaczyńskiemu” 
(ZLN.), referat generalny objął 
poseł Zdzłechowski. Reszta refe- 
ratów przydzielona będzie pó- 
Źniej. 

— 
SAMOBÓJSTWO TRZECH STARCÓW 
W JASKINI SOPOCKIEJ. 

Gdańsk, w październiku. 

(+) Socjal - demokraci gdańscy 
zwołali w Sopotach wiec, na którym 
omawiano między innemi skandalicz- 
ne wydarzenia w sopockiem kasynie 
"gry. Ostatnio zdarzyły się np. takie 
wypadki, że trzech słarców powyżej 
70-cin lat straciwszy cały majątek w 
kasynie gry, popełniło samobśjstwo. 
Nie jest to wypadek odosobniony, 
gdyż samobójstwa z powodu nieszczę- 
śliwej gry są niemal na porządku 
dziennym. Socjal-demokraci domagają 
się zamknięcia kasyna i rozciągnięcia 
kurateli nad członkami rodzin, którzy 
dotychczas grają w kasynie. 

I 

POLAK OFIARĄ JASKINI GRY. 

Gdańsk, 30. października. (Tel. G. 
P.). Wczoraj popołudniu wydobyto w 
Sopotach z morza zwłoki śp. Józefa 
Nowakowskiego, który odebrał sobie 
życie po przegraniu większej sumy w 
kasynie gry. Nowakowskiemu dyrekcja 
kasyna odmówiła wszelkiego zasiłku 
na powrót do rodziny. 


Nowa ofiara ludożercy 
Denke go. 


Wrocław, w październiku. 

(+). Wykrycie potwornych mor 
derstw ludożercy Denke'go pociągnie 
za sobą rewizję sprawy rzeźnika 
Krautmanna, który w r. 1911 skazany 
został na 12 lat więzienia za zamor- 
dowanie 21-letniej Emmy Wander. — 
W notatkach, które Denke spisywał. 
notując datę zamordowania każdej o- 
fiary wraz z opisem jej wyglądu przed 
i po śmierci — znajduje się pod datą 
21. grudnia 1909 nazwisko Emmy 
Wander. Wobec tego wdrożono postę- 
powanie celem rehabilitacji Kraut- 
manna, który pełne 12 lat odsiedział 
niewinnie. 


i—i i 


Dezerter 5 lat mieszkal 
w kominie. 


Łódź, w październiku. 

(+). Niejaki Bertold Cerechi, sze- 
regowiec 30 pułku strzelców konnych, 
w r. 1920 zdezerterował z frontu i u- 
krył się... w kominie pewnego domu 
przy ulicy Fabrycznej w Łodzi. Urzą- 
dził tu sobie skrytkę, niepozbawioną 
nawet pewnego komfortu — i mieszkał 
tam pięć lat, ukrywając się przed o- 
kiem władzy. 

Przez cały ten czas odwiedzała go 
i dostarczała mu jedzenia jego kochan- 
ka, wreszcie sprzykrzyło się jej to 
chodzenie do komina i wydała Cere- 
chiego w ręce policji. Dezertera, który, 
jak się okazała, jest chory na raka, a- 
resztowano i postawiono przed sądem, 
wojskowym. Wyrok opiewał: 1 rok i 
3 miesiące więzienia, 


ER WNT g 
Ostrzegamy 


przed nabyciem od p. Wilhelma Łańcu- 
ckiego weksla na 1000 zł. opiewającego, 
płatnego 1. grudnia 1925, przez nas akcep- 
towanego, gdyż waluta na ten nie jest na- 
leżna a na wypadek zaskarżenia wniesie- 
my zarzuty. 7315 

Maurycy Nochnuer, Herman Neubauer. 


przy. 050 


P. Pasłernakówna w oświetieniu kom. 


słyszał i 


„GAZELIA PORANNA z dnia 1 listopada 1925. 
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Praczkarnia przy ul. Kochanowskiego l4. 
odkrywców granatów na poddaszu. 


(Szesnasty dzień :ozprawy Steigera.) 


Lwów, 31. października. 

Wśród na chwilę niesłabnącego za- 
interesowania publiczności otwarto 
wczorajszą rozprawę o godz. 9.30 Prze 
wodniczący przystąpił do przesłucha- 
nia kolejnego świadka, podkomisarza 
policji w Łucku, Suchenki. 

Wacław Suchenko, w swoim czasie 
szeł brygady ochronnej przy osobie 
Prezydenta, zeznaje po zaprzysiężeniu. 

— W dwadzieścia minut po zama- 
chu udałem się z insp. Sawickim na 
policję, gdzie już zastałem Steigera i 
Pasternakównę. Było to w gabinecie 
insp. Łukomskiego. Zadałem jej kilka 
pytań. Na pytanie: Czy widziała St. 
dokładnie? odpowiedziała: Tak, bo 
stała tuz za nim. Następnie: Czy wi- 
działa osobę rzucającą, odpowiedziała: 
Owszem. Na dalsze pytanie: Czy wi- 
działa rękę z bombą wzniesioną do 
góry? me odpowiedziała konkretnie, 
ale Że jest pewną, iż to był Steiger, 
bv widziała, jak uciekał i miał na sp- 
bie ten zam płaszcz. Widząc, że nicze- 
go pozytywnego wydobyć z niej nie 
można, odszedłem z policji i udałem 
się na miejsce wypadku. Tu był już 


sierżant Langiewicz, który zbierał 
szczątki petardy. Z szczątkami temi 
udaliśmy się do Województwa, gdzie 
zdałem reiację. 

Przewodniczący: Czy czynności 
pańskie wtedy były urzędowe? Cho- 
dzi mi o to, czy badał pan Pasterna- 
kównę oficjalnie? 

Świadek: Byłem w ubraniu cywil- 
nem, jako członek świty przybocznej. 
Po cywilnemu był również insp. Sa- 
wicki. 


Przewodniczący: Czy zapowiedział. 


pan p. Pasternakównej przesłuchiwa- 
nie jej? 

Świadek: Nie. Zadałem jej pytania 
tak, jak i inni urzędnicy jej zadawali. 
Ale p. Pasternakówna mogła sobie 
zdać sprawę, że nie zaduwałem jej 
pytania z ciekawości, ale urzędowo. 
Odpowiedzi p. Pasternakównej nie 
można nazwać zeznaniami, ale opo- 
wiadaniem., 

Przewodniczący: Czy  zapytywał 
pan ją, czy jest pewną swojego twier- 
dzenia. 

Świadek: Stanowczo odpowiedzia- 
ła, że Steiger jest sprawcą. 


Różnica w zeznaniach, 


Przewodniczący (czyta z protokołu 
zeznań świadka): „Pasternakówna od- 
powiedziała kategorycznie, że Steiger 
jest sprawcą i że widziała, jak Steiger 
w jej oczach wykonał zamach”, — a 
z dzisiejszych zeznań pana wynikało- 
by, że ormijała to twierdzenie. Proszę 
to wyjaśnić. 

Świadek: Zeznania obecne odpo- 
wiadają prawdzie. 

Przewodniczący: Czy protokół pań- 
ski odczytano panu w śledztwie? 

Świadek: Tak. Ale protokół jest 
krótki i może zawiera streszczenie 
mych dłuższych zeznań, które trwały 
około godziny. , 

Przewodniczący: Czy Steiger by? 
obecny przy badaniu Pasternakównej? 

Świadek: Nie, był w drugim pokoju. 

Przewodniczący: W protokole ze- 


znań pana napisane, że pan nie wie,. 


czy Steiger był wówczas. Obowiązkiem 
moim jest wykazać panu różnice w 
zeznaniach. 

S. s. o. Gółtinger: Może p. Paster- 
nakówna była wówczas zniecierpli- 
wioną pytaniarni ze wszystkich stron? 


Pytania 


Dr. Grek: Jaką relację zdał pan 
swoim przełożonym o swoim pobycie 
w komendzie policji? 

Świadek: Poczyniłem zastrzeżenia 


co do ścisłości zeznań p. Pasternakó- 
wnej. 


Czy zauważył pan jej zdenerwowanie? 

Świadek: Nie obserwowałem, aby 
miała jakąś niechęć do odpowiada- 
nia mi. 

S. Göttinger: A ogół odpowiedzi, ja- 
ki zrobił na panu wrażenie? 

Świadek: Co do rzutu, to nie po- 
trafiła dać analizy jego. dJabym się 
na takim świadku nie oparł. Z odpo- 
wiedzi jej można zakwalifikować ją.. 

Przewodniczący (przerywa świad- 
kowi): To są pańskie opinje osobiste. 

Prokurator: Gzy może pan zapro- 
dukować szczegółowo swoją rozmowę 
z p. Pasternąkówną. 

Świadek: Nie mogę, gdyż niepa- 
miętam dokładnie. 

Dr. Grek: Czy Łukomski i inni 
wiedzieli, kto pan jest? 

Świadek: Przypuszczam, 
Łukomski mnie znał. 

Dr. Grek: Czy  przesłuchiwanie 
świadka było dła pana nowością? 

Świadek: W policji służę od roku 
1922. Kierownikiem ochrony osobistej 
byłem od chwili wyboru Prezydenta. 


że insp. 


obrony. 


Dr. Grek: Dlaczego zeznania pań- 
skie, trwające około godziny, sa tak 
lapidarnie przedstawione w protokole? 

Świadek: Sędzia śledczy trakto- 
wał moje zeznania jako nieaktualne, 


bo — jak się wyraził — sprawa Stei- 
gera stoi mocno. ` 

Dr. Landau: Czy p. Pasternakówna 
była małomowna? 

Świadek: Przeciwnie, mówiła bar- 
dzo dużo. : 

Dr. Landau: Czy zapytał pan wy- 
raźnie p. Pasternakównę, czy widziała 
w ręku Steigera bombę? 


Świadek: Tak jest. 


Dr. Landau: Czy opisała panu owo 
pudełko owiązańe sznurkiem? 


Wyjaśnione 


Przewodniczący: Jak długo 
rozmawiał z p. Pastęrnakówną? 

Świadek: 5 do 8 minut. 

Przewodniczący: Czy pan powta- 
rzał pytanie swoje, gdy nie słyszał 
pan konkretnych odpowiedzi? 

Świadek: Tak jest. 

Przewodniczący: Czy nie informo- 
wał się pan ` o jej odpowiedziach da- 
nych przez nią innym przesłuchują- 
cym ją, bo wszakże miał pan zdać re- 
lację szefowi kancelarji Lencowi? 

Świadek: Nie. 

Przewodniczący: Mówił pan, że 
przesłuchanie u sędziego śledczego 
trwało około godziny, a tu zanotowa- 
no, że trwało ono 12 minut. 

Świadek: Może pisano minut 12. 
Ja byłem u sędziego około godziny. 

Przewodniczący: Z czego pan wnio- 


pan 


Suchenka. — 
widział sąsiad narzeczonej Steigera? 


Go 


m 


Zeznanie 


Świadek: Mnie powiedziała, że wi- 
działa go z tyłu. 

Dr. Landau: Czy mówiła, że z ręki 
Steigera wyleciała bomba? 

Świadek: Nie. 


Dr. Landau: Czy może kto z obec- 
nych np. insp. Łukomski lub p. Kaj- 
dan odezwał się wtedy, że p. Paster- 
nakówna już im to powiedziała? 


Świadek: Nikt nie odezwał się w 


czasie mojej rozmowy z  Pasterna- 
kówną. 

m u = 
niejasności. 


skuje, że sędzia traktował pańskie ze- 
znania jako nieaktualne? 

Świadek: Wyraził się, że są one 
mało wartościowe. 

Przewodniczący: A czy powiedział 
sędzia śledczy, że sprawa  Steigera 
jest mocna? 

Świadek: Może nie powiedział mi 
temi słowami, ale ja wnioskowałem z 
jego słów, że on ma takie przekonanie. 

Przewodniczący: Ze słów pana pa- 
da pewien cień na działalność sędzłe- 
go śledczego. Ja chcę rzecz tę wyja- 
śnić. h w 

Świadek: Ja nie mam tej intencji. 
Tak sędzia do mnie nie wyraził się, 
było to moje wnioskowanie. Dokładnie 
nie pamiętam, na jakiej podstawie 
doszedłem do tego wniosku. 


incydent, 


Dr. Landau: Jakie wrażenie od- 
niósł pan z wynurzeń Pasternakówny 
i czemu pan przypisywał fakt, że w 
ten sposób, tj. niekonkretnie odpowia- 
dała na pańskie pytania? 

Przewodniczący: Nie dopuszczam 
tego pytania. 

Dr. Landau: Odwołuję się do Try- 
bunału. 

Prokurator: Swiadek zeznał tutaj 
stanowczo, że p. Pasternakówna wska- 
zała na Steigera jako na sprawcę. Tak 
samo zeznawała ona i w sądzie. O- 
prócz tego podkomisarz Sochanek nie 
przysłuchiwał jej w charakterze urzę- 
dowym, innemi słowy, zeznawała ona 
niejako przed człowiekiem prywatnym. 

Dr. Landau: Obrona stoi na sta- 
nowisku, że p. Pasternakówna zezna- 


wała trzykrotnie i każdy raz inaczej. 
Chodzi o to, co prokurator nazywa 
istotą sprawy, a co jej dodatkiem. We- 
dług prokuratora, istotą rzeczy jest to, 
że Steiger jest sprawcą, a dodatkiem 
to, że miał w ręku bombę. P. Paster- 
nakównej nie przedstawiał się ani Łu- 
komski, ani Kajdan. W gabinecie in- 
spektora policji, w 15 minut po zama- 
chu na Prezydenta, nie może być pry- 
watnych, przygodnych rozmów. — 
Twierdzę, że p. Sochanek nie jest o- 
statnim świadkiem, który słyszał 
pierwsze zeznania Pasternakówny na 
policji. 

Trybunał po naradzie, trwającej o- 
koło 30 minut, zatwierdził zarządzenie 
przewodniczącego, niedopuszczające 
pytanie obrońcy. 


Zeznania sąsiada narzeczonej 
Steigera, 


Sędzia przysięgły: Czy p. Paster- 
nakówna odpowiadała panu na pyta- 
nie pańskie szczerze? 

Świadek: Mówiła szczerze, że go 
widziała, że go złapała i Że za nim 


biegła, ale nie mówiła, że widziała u 
niego w ręku bombę. 

Następny świadek Karol Przybyl- 
ski, kapitan 40 pp. zeznaje po zaprzy- 
siężeniu: 


— Oskarżonego znam z widzenia, 
albowiem mieszkam od lat 7 w tej sa- 
mej kamienicy, w której mieszkają ro- 
dzice Steigera. Obok mojego mieszka- 
nia znajduje się mieszkanie niejakiej 
Fajngoldowej, która w mieszkaniu 
tem nie mieszka już od roku 1923 i 
dozór nad„niem oddała p. Józefie Mar- 
kównej. Do p. Markówny przychodził 
przed uwięzieniem oskarżony Steiger 

prawie każdego wieczora. 
Jak słyszałem, p. Markówna była na- 
rzeczoną Steigera. 

Ponieważ mamy wspólny przedpo- 
kój, więc często zdarzało się, że otwie- 
rałem p. Steigerowi drzwi. Mieszkania 
nasze oddzielone były drzwiami, za- 
stawionemi kredensem. Nie podsłuchi- 
wałem rozmów prowadzonych Za 
drzwiami, ale często, bawiąc się ze 
swoją dzieciną, mimowolnie słyszałem 
pojedyńcze słowa i śmiech za 
drzwiami. 

5. września byłem z żoną i z dzie- 
ciną w Brzuchowicach. Z dzienników 
dowiedziałem się następnego dnia, że 
rzucono na Prezydenta 

„Pudełko szczęścia" 
O zamachu dowiedziałem się dopiero 
w niedzielę rano z „Wiener Journal". 
Czytając tam, że aresztowano jako 
sprawcę 
sąsiada mojego Steigera, 
byłem ogromnie zdziwiony. 

Gdy w poniedziałek po przyjeździe 
do Lwowa powiedział mi dozorca ka- 
mienicy, że aresztowano moją sąsiad- 
kę Markównę, uczułem się silnie do- 
tknięty i pojechałem natychmiast do 
p. Łukomskiego, ażeby opowiedzieć 
mu o moich spostrzeżeniach. 
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Przybywszy do policji, powiedzia- 
łem p. Łukomskiemu, którego znaąiu 
bardzo dobrze, że jest 

na mylnym tropie. 
Zwróciłem mu uwagę na to, że znam 
Steigera i nigdy żadnych podejrzanych 
rozmów w sąsiedniem mieszkaniu nie 
słyszałem. Na to odpowiedział mi p. 
Łukomski, że jest świadek, który wi- 
dział dokonanie zamachu. 

Po uwolnieniu Markówny  zasze- 
dłem do niej, ażeby ją pocieszyć w jej 
nieszczęściu. Opowiadała mi ona o o- 
statnich chwilach spędzonych ze Stei- 
gerem, o tem, jak miała z nim w kry- 
tycznym dniu o: godz. 6. wieczorem 
spotkać się na którejś ulicy i razem 
z nim 

pójść do teatru. 


Nie doczekawszy się go w .omówionem 
miejscu, poszła do biura przy ul. Ko- 
ściuszki i tam dowiedziała się, że 
Słeiger jest aresztowany i że w tej 
chwili odbywa się w biurze rewizja. 
Następnego dnia zgłosiła się sama da 


| policji, ale jej nie przesłuchano. Are- 


sztowano ją w niedzielę. 

Dr. Landau: Czy zauważył pan ja- 
kąś tajemniczość w zachowaniu się 
Steigera? 

Świadek: Absolutnie nie. 

Sędzia przysięgły: Czy zauważy! 
pan jakieś bliższe zainteresowanie 
Steigera Markówną? 

Świadek: Przez drzwi ja nie mo- 
głem. (Na sali śmiech). 

Dr. Landau: Czy nie zwrócił pan 
uwagi, ażeby Steiger zachodził do 
praczkarni na strychu? 

Świadek: Nie. 


Pytanie s. s. o. Gdttingera. 


S. s. o. Göttinger (do Steigera): Sty- 
szeliśmy tutaj, że pan jest pobożnym, 
że uczył się gorliwie psalmów. Jak to 
pogodzić, że pan w piątek wybierał 
się do teatru? 

Steiger: Jak już powiedziałem, nie 
przywiązywałem do obrzędów religij- 
nych zbytniej wagi. 

S. Göttinger: W bloczku abona- 
mentowym nie zużyto ani jednej kart- 
ki. Wynika z tego, że wybierając się 
w piątek wieczorem do teatru, nie 
miał pan do godziny 3. popoł. biletu. 
Czy nie obawiał się pan, że może bile- 
tów już nie dostać? 

Steiger: Wybieraliśmy się nie do 
Teatru Wielkiego, lecz Małego, zatem 
nie zachodziła obawa, aby nie można 
było dostać biletów. 


| 


IM. piętra, a pański bloczek opiewał 
na III. piętro? 

Słeiger: W Teatrze Małym dawanu 
inne miejsce. 

Dr. Löwenstein: Czy bez pokrzyw- 
dzenia obowiązku służbowego mógł 
pan rano starać się o bilety do Teatru? 

Steiger: Nie. 

Löwenstein: Czy Żydzi chodzą w 
piątek do teatru? 

Steiger: Tak. 

Dr. Löwenstein (zwracając się do 
Trybunału): Jeżeli to nie wystarcza, 
to mogę dostarczyć dowód z rabina. 


Następny świadek Edmurd 
Lindeberger, kupiec, zeznaje pod 
przysięgą, złożoną przy rozpra- 
wie doraźnej: 


— Byłem, jak zwykie, popo- 


S. Göttinger: Tam przecież nie ma I łudniu przed godz. 3 w kawiarni 
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Krzyż świętego Ludwika. 


Krwawe chmury, brzemienne burzami, 
wisiały ponad Paryżem. Były to dnie stra- 
szliwe a wzniosłe, dnie, jakich dotąd zie- 
mia, być może, nie oglądała. W świecie 
kotłowały się wściekłość, szał bojowy, mi- 
łość i bohaterstwo. Od dnia 20. czerwca 
pospólstwo ryczało, jak zwierz; spoliczko- 
wane przez Brunświk, poczęło gryźć dnia 
10. sierpnia: rozjuszone posmakiem krwi, 
syciło się nią we wrześniu. Obecnie po- 
twór był pijany, zataczał się wśród niewy- 
powiedzianych, nieznanych dotąd okru- 
cieństw i wśród nadludzkich wprost abne- 
gacyj. Bandy ohydne waliły poprzez mia- 
sto, żądne krwi i mordu, wyjąc o Śmierć, 
plwając karmanjołaą i bluźnierstwami. Inni 
znów, bohaterscy, biegli do biur werbun- 
kowych, a stamtąd na granicę. Niekiedy 
byli to jedni i ciż sami. Mordowano sią 
wzajemnie, całowano, lżono siebie i zwie 
rano się w bratnim uścisku. Miasto, ogar- 
nięte nieznaną dotąd chorobą, wilo się w 
przerażających wstrząsach; miał-że to być 
wybuch anarchii czy narodziny wolności? 
Ludzie potracili sąd i zdolność rozumowa- 
nia; słali się igraszkami losu, wiodącego 
ich nie wiedzieć dokąd. Sumienia były 


zmącone. Nie rozróżniano już, co było 
zbrodnią, a co cnotą. na czem polegał o 
bowiązek, gdzie był nieprzyjaciel, a gdzie 
brat, ojczyzna i Bóg. Bvli kaci o wznio- 
słych duszach apostołów, byli męczennicy 
z duszami zdrajców. Ludzie, co owe dnie 
przeżyli, wspominali o nich, jak o zmorze 
straszliwej iub o apoteozie, albo wreszcie 
nie śmieli o nich wspominać, 

— (Czego chcesz, Picard? — zapytała 
hrabina de Trevan, chowając odruchowo 
jedwabną pończochę. jaką cerowała właś- 
nie bawełnianą nicią. 

— Pani hrabino — rzekł z szacunkiem 
dawny pachoł, dziś stanowiący całą obsłu- 
ge — zapasy żywności się wyczerpały... 

— A więc, Picard wtrąciła pani 
markiza de Lorgis trzeba posłać na 
miasto.. 

— Tak jest, pani markizo, 
tylko że pieniądze mi już wyszły. 


— A! — drgnął hrabia i zwrócił się ku 
żonie. 
Zajrzeli sobie przeciągle w oczy wzro- 


tylko że.. 


kiem, którym nie Śmieli pytać. Zrozu- 
mieli się. 
— Dobrze, mój chłopcze, niebawem 


dam ci pieniędzy. 

Picard wyszedł. 

W pokoju zapanował milczenie; byłu 
tam sześć osób; markiz i markiza de Lor- 
gis, hrabina de Trevan, ich córka, mąż jej 


z dnia 1 listopada 1025. 


„De la Paix“. Obok miie sie- 
działa znajoma mi p. Franzoso- 
wa. Ja stałem przy balustradzie. 
Gdy nadjechał beu*z IPrezyden- 
ta, wyleciat 7? tłurnu stojacego 
na rogu ul. Legjonów pakunek, 
który upadł po prawej tylnej 
stronie powozu. Najwyższy punkt 
lotu pakunku był na wierzchołku 
portalu sklepu Beyera. Zawinię- 
ty był on w szary papier. Po u- 
padku pokazał się ogień i dym. 
Przewodniczący: Z jakiego 
miejsca wyleciał ten przedmiot? 
Świadek: Z rogu ul. Legjo- 
nów. Bliżej określić go nie mogę. 
Przewodniczący: Jak się za- 
chowała po zamachu publicz- 
ność na rogu ul. Legionów? 
Świadek: Stała odrętwiała a 


Se. M 
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Przewodniczący: Oskarżone- 
go pan nie widział? 

Świadek: Nie. 

Przewodniczący: Czy kłania= 
no się Prezydentowi? 

Świadek: Tak jest. Zauważy- 
łem, że Prezydent zrobił ruch rg- 
ka. dziękułac za owacie. 

Przewodniczący (czyta z pro- 
tokołu zeznań świadka.  złożo- 
nych w śledztwie): „Z grupy iu- 
dzi oderwał się i uciekał jeden z 
mężczyzn”. 

"Świadek: Tego nie zeznałem. 

Prokurator: Czy wyklucza 
pan, aby bomba upadła z 2 pię- 
tra z nad kiawiarni? 

Świadek: Wykluczam, 


Dzieje granatów w praczkarni. 


Świadek Józef Hornung, funk- 


cjonariusz lzby skarbowej we 
Lwowie, zeznaje po zaprzysię- 
żeniu: 


— W r. 1923 w jesieni urzęd- 
nik nasz p. Doose prosił mnie, a- 
bym mu pomógł przy ustawieniu 
piecyka żelaznego, w mieszkaniu 
jego przy ul. Kochanowskiego 14 
na poddaszu. Otworzywszy 
drzwi do praczkarni, zobaczyliś- 
my tam skład gratów. wśród 
nich znajdował się piecyk żela- 
znv. Szukając rusztu pomiędzy 
różnymi gratami, ujrzeliśmy pod 
oknem granat.  _Doose przestra- 


szył się. 
Przewodniczący: Jaki to był 
granat 
Świadek: Jajowaty. 
Przewodniczący: Pan się na 


tem znał? 


Świadek: Tak jest, znam się 
na granatach z wojska austrjac- 
kiego. W styczniu br. przypo- 
mnieliśmy sobie o tym granacie. 
Doose opowiedział o nim swojej 
gospodyni Fiedererowei. Ta ka- 
zała *'go zabrać z praczkarni. 
Stróż, przewracając w rupie- 
ciach, znalazł jeszcze drugi gra- 
nat, kulisty. Fiedererowa kazała 
je wynieść za miasto, ale stróż 
zakopał je w piwnicy. w piasku. 

Dr. Landau: Czy dostep do 
drzwi pokoiku. w którym miesz- 


kał Doose był bezpośredni, czy 
ze strychu? 

Świadek: Bezpośrednio ze 
schodów. 


Dr. Landau: Czyiją własnością 
bvłv gratv w praczkarni? 

Świadek: Gospodyni Fiedere- 
rowej. 


Lokator pokoiku na poddaszu. 


Świadek Edward Doose, u- 
rzędnik Izby skarbowej we Lwo- 
wie, zeznaje po zaprzysiężeniu. 

— Na wiosnę r. 1923 zająłem 
za BOB p. Fiedererowej pokoik, 
znajdujący się na poddaszu jej ka- 
mienicy przy ul. Kochanowskiego 
14. Pokoik ten ma wejście wprost 
ze schodów. Ze schodów prowa- 
dzą oddzielne żelazne drzwi na 
strych i do znajdującej się tuż za 
drzwiami praczkarni. Z pokoiku, 
który. zajmuję, 

niema połączenia do pracz- 

karni. 
Ażeby się do niej dostać, trzeba 
wziać klucz od gospodyni (Aa 


otworzyć drzwi żelazne, prowa- 
dzące na strych i drzwi prowa- 
dzące do praczkarni. 

W jesieni 1923 r. z pozwole- 
nia gospodyni chciałem wziąć 
piec, znajdujący się w praczkar- 
ni i przenieść go do mojego pokoi- 
ku. Po ustawieniu pieca przy po- 
mący woźnego Hornunga, zoba- 
czyliśmy, że brak było rusztu. 
Poszliśmy drugi raz do praczkar= 
ni i szukając wśród różnych ru- 
pieci 

ujrzeliśmy granat. 
Zostawiliśmy go na miejscu i nie 
myślałem o nim aż do stycznia 
1925 r. W owym czasie Pr” > PDU 
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łutka Teresa. 
Brakło żywności... 


Pewnego dnia na zamek de Trevan ra- 
padła banda okrutników; było tam paru 
zbuntowanych chłopów, ale większość mia 
la twarze zbrodniarzy, jacy się niewiado- 
mo skąd wzięli. Zburzono park, zrabowano 
folwark, wreszcie podpalono zamek. Trze- 
ba było uciekać z dziećmi, ze staruszkami 
rodzicami hrabiny i z wiernym Picardem. 
Co robić? Granica była zbyt daleko: zre- 
sztą hrabia wraz z markizem potępiali e- 
migrację; obaj o filozoficznych poglądach, 
wrażliwi, obaj ufali, że z przemijającej fe- 
bry powstanie naród nowy, odmłodzony, 
zwycięski i dumny. Schroniono się więc w 
Paryżu, w malutkiem mieszkanku przy u- 
licy Suchego Drzewa, wyczekując końca 
zamieszek. Trochę zabranych z sobą pie- 
niędzy, trochę uratowanych i sprzedanych 
potem kosztowności, wreszcie jakieś dro- 
bne zarobki nie pozwoliły im umrzeć z gło- 
du. Ale szał pospólstwa coraz się rozpalał: 
minął dzień 20. lipca, nastepnie dzień 10. 
sierpnia; nadszedł wrzesień. Trzeba było 
zawrzeć się w mieszkaniu, jak ścigane 
zwierzę, nie wiedząc, czy jutro może mili- 
cja kolbami nie zastuka do drzwi. Nie zro- 
biono nic złego, ale cóż stąd! Hrabia i mar- 
kiz uchodzili za podejrzanych. Stracona 
już wiarę w odrodzenie. Na dnie serc tliła 
Się jedynie wątła madzieja: w zwycięstwo 


sprzymierzonych. Nie mówiono o tem jed: 
nak nigdy: nie pozwalała na to duma szla« 
chty, co się czuła francuską. 

Markiza pierwsza przerwała milczenie: 

-— Należałoby się naradzić — rzekła z 
grymasem zniechęconego dziecka. -— Gzy 
vie mógłby pan, hrabio — ciągnęła, zw ra- 
cae się do zięcia — powiadomić króla o 
pańskiej nędzy? Jego królewska moś*, bez 
t-zględiu na własne kłopoty, nie śc.*rpiał- 
by zapewne... 

Hrabia odparł gestem zniecierpliwienia. 
Markiza bowiem nie mogła się oswoić z 
myślą, że król był w więzieniu. 

— Nędznicy! — rzekła hrabina — pó- 
kiż jeszcze będziemy  igraszkami w ich 
ręku? 

Markiz wzrokiem nakazał jej milczenie. 
Chciał, by wnuk jego potem hałdował po- 
stępowi a nie żywił uraz! Zahronił więc, 
by mówiono przy nim o morderstwach i o 
rzeczach strasznych. 

Hrabia rzekł, jakby się w głos miał na- 
myślac: 


— Spróbuję wyjść i poszukać roboty. 

Trzy głosy jednak zaprotestowały. 

— Narazisz się na śmierć i nas razem 
ze sobą. 

Nie ośmielił się temu zaprzeczyć, wie- 
dząc, że takby się stało istotnie. Więc co 
czynić? Na wieczerzę zjedzono iakieś po- 
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sobności jakiejś rewizji u kogoś 
przypomniał mi Hornung o cwym 
granacie. Zwróciłem się natych- 
miast do gospodyni Fiedererowei 
ażeby ją przestrzedz przed mo- 
żliwą nieprzyjemnością. 


Przewodniczacy: Czy padło 
wtedy w rozmowie z Fiederero- 
wą nazwisko Steigera? 


Świadek: Tak jest. Ktoś zro- 
bił aluzję do pecha, jaki ma ka- 
mienica przy ul. Kochanowskie- 
go 14, w której mieszkał także 
aresztowany Steiger. P. Fiedere- 
rowa napisała natychmiast do 
swoich braci, którzy są przy woj 
sku oficerami, z zapytaniem, czy 
nie wiedzą czegoś o znalezionych 
granatach. W kilka dni potem u- 
dała się do sędziego Rutki i opo- 
wiedziała mu o wszystkiem. 


Przewodniczący: Czy oskar- 
żonego pan,zna? 

Świadek: Nie. 

Przesłuchanie tego świadka 
ukończono o godz. 3 popoiudniu, 
poczem przewodniczący odro- 
czył rozprawę do wtorku godz 
9-tej rano A 
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zeń 


dzi 7 k 
doskonałei jakości 


pobiła najpopularniejsze czekolady 
zagraniczne. 7069 


Żądać wszędzie. 


Ettingera Balsam na odciski 


usuwa radykalnie bez bolu upor- 


czywe nagniotki i zgrubiałe na- 


skórki. Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, pl. GOŁUCHOWSKICH. 


zostałe okruchy... Cząstką ich podzielono 
się z Picardem. Poczem nie było już nie 
do jedzenia w całym domu. Hrabia wraz z 
hrabiną przez całą noc zastanawiali się 
czy nie było jeszcze jakiegoś łachmana, 
któryby można było spieniężyć: próżno je- 
dnak; wszystko, co miało jakąkolwiek war- 
tość, już było poszło. 

Zrana nie było wcale śniadania. Dzieci 
jednak nie płakały, odczuwając całą do- 
niosłość wydarzeń. Markiz wziął wnuka 
na kolana i począł prawić mu historje wo- 
jenne: mówił naprzód o wielkich wojnach 
Ludwika XIV., o dawnych zwycięstwach 
spać kładli się wówczas wszyscy z modli- 
twą na ustach: „Boże, miej w swej opiece 
oręż królewski!', a rankiem zakurzony z 
drogi goniec przywoził do Wersalu sztan- 
dary; w Notre-Dame śpiewano „Te Deum“. 
Opowiadał potem o klęskach wojny sied- 
mioletniej: dowodził wówczas pułkiem; na 
własne oczy oglądał hańbę Rossbachu. 
I dziecko słuchało z pałającemi, błękitne- 
mi oczyma, utkwionemi w usta starca. Na- 
gle zbladło i główka mu zwisła. Usiłowało 
się przecież uśmiechnąć: 

— To opowieści pańskie, markizie. 

— To głód — mruknął gniewnie hra- 
bia. . (Dok. nast.) 
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Tydzień Akademika. 


Całe społeczeństwo winno wydatnie wesprzeć cele 
Tygodnia. 


Lwów 31. października. 

(.) W pośród licznych imprez, urządza- 
nych. corocznie na cele społeczne i huma- 
nitarne „Tydzień Akademika" cieszy się 
bezsprzecznie najpowszechniejszą sympa- 
tją publiczności. Przypisać to należy zaró- 
wio poczuciu obowiązku społecznego wo- 
bec ubogiej kształcącej się młodzieży, jak 
niemniej temu, że dochodowe imprezy a- 
kademiekie nacechowane są stale werwą i 
niefrasobliwym humorem i dającą pełna 
rękojmię, że biorący w nich udział w za- 
mian za swoje świadczenie obywatelskie 
otrzyma w darze miłą zabawę, przeżyje 
niepowszednio kilka godzin, zostanie wyT- 
wany Z szarzyzny dni powszednich. 

Z tego powodu nasza polska publicz- 
ność tak we Lwowie, jak i na prowincji 
przyjmuje życzliwie akademickie „zama- 
chy“ na jej kieszeń i nie skąpi trosza, 
zwłaszcza że wie, iż ów beztroski śmiech 
na ustach akademika kryje nader często 
gorzką, a często nawet tragiczną niedolę 
matorjalną jego życia codziennego... 

To też dziś, gdy stoimy u wrót „Tygo- 
dnia Akademickiego", który trwać będzie 
od 4. do 11. listopada, publiczność nasza z 
zainteresowaniem oczekuje tych niespo- 
dzianek i szeregu małych rozrywek, jakie 
jej w tym roku młódź akademicka przygo- 
towuje. Rozlepiony już na murach naszego 
miasta apel do społeczeństwa zapowiada 
bogaty program „Tygodnia Akademika“ i 
wzywa do ofiar na cele akademickiej sa- 
mopomocy koleżeńskiej, która swoje cięż- 
kie zadania może spełnić tylko przy wy- 
datnem poparciu społeczeństwa. 

Odnośnie do szczegółowego programu 
„Tygodnia“, to clou jego ma stanowić lote- 
rja „Tygodnia Akademika". Cyfra około 
34.000 wartościowych fantów, wśród któ- 
rych znajdują się tak wartościowe przed- 
mioty, jak: samochody, molocykle, rowery, 
maszyny do szycia, radio - aparaty, apara- 


ty fotograficzne, przedstawiciele „grubej“ 
zwierzyny domowej, nie mówiąc o olbrzy- 
miej wprost masie przedmiotów drobnych, 
jak: zegarki, biżuterja, galanterja i wiele, 
wiele innych cennych przedmiotów, które 
są wszystkie zakupione w pierwszorzęd- 
nych firmach polskich, oraz niebywały 
wprost stosunek wygranych du ogólnej ilo- 
ści losów, z których co piąty los wygrywa, 
uczyni z tej łoterji bezwątpienia olbrzymia 
atrakcję dla szerokich kół publiczności, 
zwłaszcza, że niska cena losu, wynosząca 
załedwie 50 groszy, czyni ją przystępną 
dla wsźystkich. 

Ponadto w programie znajduje się Raut 
reprezentacyjny, koncert chórów, dwa 
dancingi, podwieczorki i wiele podobnych, 
miłych niespodzianek. A nad całością tych 
imprez, czuwa Komitet Honorowy, w skła: 
dzie którego widzimy dosłojnych i o dobro 
młodzieży naszej głęboko zatroskanych 
przedstawicieli społeczeństwa starszego Zz 
IW. Panem Wojewodą Dr. Garapichem na 
czele, oraz Komitetem Wykonawczym, ze 
znanych Z czynnego udziału w życiu spo- 
leczeństwa naszego miasta osobistości zło- 
żonym. Już dziś zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, że przepiękny, a każdemu oby- 
watelowi-Polakowi drogi cel, obfity i a- 
trakcyjny program, a wreszcie pomysło- 
wość i sprawność w jego przeprowadzeniu 
zapewni „Tygodniowi Akademika“ nieby- 
wałe powodzenie, bo chyba nikt, komu 
przyszłość Narodu i Ojczyzny obojętną nie 
jest, nie uchyli się od drobnej choćby ofia- 
ry na rzecz Akademika Polskiego w okre- 
sie Tygodnia. M 


Posiedaenie Pań Gospodyń rautu „Ty- 
godnia Akademika“ odbędzie się dziś w so- 
botę o godz. 4 popoł. w sali żółtej Izby 
Handl.-Przem. ul. Bourlarda 5. 


Komitet „T, A." 


„Pokrzywdzeni czerwonoarmiejcy“. 


Oryginalna szajka bandytów i je! her.zt Siereń". 


Sad 


i krwawe wyrcki. 


(Telefonemat własny „Gazety Porannej"). 


Pogranicze sow., 28. paźdz. 


Z Charkowa donoszą: W najwyż- 
szym sądzie ukraińskim odbyła się 
głośna a niezmiernie charakterystycz- 
na dla stosunków sowieckich rozpra- 
wa przeciwko członkom organizacji 
„pokrzywdzonych armiejców". Bandę 
tę założył „zasłużony“ komunista Se- 
reda, swego czasu zasądzony przez 
władzę sowiecką za uprawianie ban- 
dytyzmu. Po odbyciu wyznaczonej ka- 
ry, Sereda wydeł odezwę do wszyst- 
kich byłych uczestników amji czer- 
wonej, uważających się za pokrzyw- 
dzonych przez władze sowieckie, po- 
wołując ich do szeregów szajki „,,po- 
krzywdzonych armiejców“ pod hasłem 
„krwawa zemsta za krzywdy“. 

Zorganizowana w ten sposób banda 


terroryzowała przez dłuższy czas całą 
ludność obszernego rejonu, mordowa- 
ła urzędników bolszewickich, dokony- 


wała masowych napadów zbrojnych 
mte d 
Wyrokiem sądu skazano trzech 


prowodyrów „skrzywdzonych  armiej- 
ców“ na rozstrzelanie, bez zestosowa- 
nia amnestji. Innych podsądnych — 
na więzienie dożywotnie. 

Równocześle sądzono w Błagowie- 
szczeńsku 10 czerwonoarmiejców oraz 
jednego oficera, oskarżonych o doko- 
nanie zbrojnego napadu na statek 
pocztowy, którym przewożono znacz- 
ne kwoty pieniężne. Dwóch czerwono- 
armiejców i jednego podoficera skaza- 
no na rozstrzelanie (wyrok natych- 
miast wykonano), resztę na więzienie. 


Przekleństwa, które zaśmiewają niebo 
i powodują puchliznę uszrą... 


„Cele i zadania włos*xiej 
Rzym, w październiku. 

(+) Podrażniony temperament ludz- 
ki szuka ujścia najczęściej w formie 
klątw. Niema chyba tak idealnego 
człowieka, nawet najlepiej wychowa- 
nego, któryby w pewnych momentach 
nie wybuchnął na temat psiej krwi, 
djabła, pioruna itp. które to pojęcia 
niewiadomo skąd i dlaczego służą dv 
wyładowania złości. 

Nie wszystkie narody w jednako- 
wym stopniu posiadają zdolność w 
kierunku „psioczenia'. Znaną jest do- 
sadna 

rubaszność rosyjska, 


„Ligi przeciw klątwom“. 


czepiająca się z upodobaniem — cu- 
dzych matek i rozporządzająca w za- 
kresie klątwy niezwykle bogatym sło- 
wnikiem. Jednakże nawet Rosjanin 
pod tym względem musi ustąpić przed 
Włochem. Kto zna ludek włoski, ten 
zdumiony jest nie tylko mnogością 
siarczystych zaklęć, które — wedle wło 
skiego wyrażenia — aż 
„zaciemniają niebo“, 

ale także ich zuchwałą dosednością, 
Klnący Włoch nie oszczędza święto- 
ści, naweł samego Boga i sypie wyra- 
żeniami, za które u nas odsiedziałby 
się parę miesięcy — za obrazę religji. 


To też nic dziwnego, że właśnie we 

Włoszech zrodziła się 

„liga przeciw klątwom", 

która przed kilku dniami odbyła swe 
pierwsze posiedzenie. Odczyłano aż 
2500 (I) telegramów od różnych zagra- 
nicznych stowarzyszeń kulturalnych, 
co świadczy, że cele ligi znalazły po- 
wszechny aplauz. Wprawdzie spra- 
wozdawcy dziennikarscy twierdzą, że 
prezes Ligi wstępne przemówienie za- 
kończył następującym kwiecistym 
zwrotem: 

— Panowie! Musimy koniecznie to 
sprawić, że wkrótce naród włoski prze- 
stanie kląć! Panowie! Niech nas naj- 
jaśniejszy piorun trzaśnie, jeśli tega 
nie dokażemy (żywe oklaski). 

Ponieważ jednak te słowa nie zo- 
stały zanotowane w stenogramie, na- 
leży więc je uważać za zwykłą kaczkę 
dziennikarską... 

Wychodząc z założenia, że „czem 
skorupka za młodu nasiąknie...*", liga 
spowodowała ministra oświaty do wy- 
dania okólnika, surowo zakazującego 

przekleństw w szkołach. 
Bo trzeba wiedzieć, że młody Włoch 
już bezpośrednio po urodzinach zaczy” 
na kląć jak poganin i odnośny słownik 
wzbogaca z każdym niemal dniem. 

Jeśli Ligaj zdoła swych ziomków 
oduczyć od przeklinania, to Włochy 
staną się 

najidealniejszym krajem 

na ziemi, zwłaszcza że równocześnie 
wypowiedzieno wojnę — hałasowi u- 
licznemu. Gwizdki konduktorów trame 
wajowych i syreny automobilowe zo» 
staną uciszone. Temperament włoski 
poniesie bołesną ofiarę na korzyść 
uszu gości cudzoziemskich. 


Dąb szadkobiercą. 


Jeszcze jeden przyczynek do dziwactw 
amerykańskich. 
Nowy Jork w październiku. 

W Stanie Georgia nabył przed lat” 
wielką posiadłość pułkownik Jackson. 
Znalazł tam przed domem mieszka!- 
nym dąb, który już wówczas liczył o- 
koło 200 lat. Jackson otoczył drzewo 
nadzwyczajną troskliwością, a umie= 
rając, zapisał mu, temu dębu, znaczną 
część parku na wiekuistą własność, 
dodając, iż z chwilą, gdy umiłowany 
przezeń dąb runie, cały park przejść 
ma na własność państwa. 

Jest nadzieja, że inni spadkobiercy 
Jacksona okazywać będą jeszcze wię: 
kszą niż testator dbałość sędziwemuw 
drzewu. 


ökandal w kasynie gry. 


„Energiczne” uczestniczki gry. 
Budepeszt, w październiku. 

(B.) W znanem budapeszteńskiem 
kasynie „Turul“, do którego mogą u- 
częszczać także kobiety, wybuch] 
przed kilku dniami 

niebywały skandal, 
wywołany Sprzeczką dwu kobiet. Mia- 
nowicie przy jednym ze stołów gry 
zasiadły do „chemin de fer“: żona wy 
sokiego urzędnika, właścicielka sklepu 
z kwiatami, znana aktorka budapesz- 
teńska i żona adwokata. W toku gry 
przyszło 
do sprzeczki 
między źoną urzędnika a „kwieciar- 
ką“. Spór zaostrzał się coraz bardziej, 
a od słów przyszło wreszcie do — rę- 
koczynów. Rozognione gorączką gry 
kobiety pozdzierały z siebie suknie i 
toczyły dalej „bój“ 
wprost w negliżn. 

Zarządowi kasyna udało się przy po- 
mocy służby z trudnością rozdzielić 
zacietrzewione zwolenniczki gry. Ob- 
darte, podrapane do krwi opuściły pole 
walki. 
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Lwów, 31. października. 

(—). Mniejwięcej przed rokiem gło- 
śną wrzawę w naszem mieście wywo- 
łała wielka afera defraudacyjna na 
głównym dworcu kolejowym, której 
bohaterem był adjunkt Tytus Womela. 
Wymieniony spełniał wówczas obo- 
wiązki płatnika kolejowego i w tym 
charakterze zdefraudował 27 tysięcy 
złotych i zasądzony został na rok wię- 
zienia. 

Zupełnie analogiczna afera, 
jednakowoż o znacznie większych 
rozmiarach, wyszła wczoraj na jaw. 
Mianowicie do komisarjatu VII. na 
głównym dworcu zgłosił się wczoraj 
emerytowany oficjał kolejowy Henryk 
Róhlich, zam. przy ul. Murarskiej 26, 
pełniący od kilku lat funkcję płatnika 
kolejowego za opłatą ryczałtową i do- 
niósł, że od dłuższego już czasu do- 
puszczał się sprzeniewierzenia powie- 
rzonych mu pieniędzy, a 

łączna suma sprzeniewierzonyćh 
przez niego kwot wynosi 159 tys. zł. 

Róhlich zeznał, że z inicjatywy pa- 
lacza kolejowego, Teofila Ursiniego, 
radnego miasta Lwowa, wszedł w kon 
takt z kupcami Bernardem Scheine- 
rem i Pomeranzem, którzy przed dwo- 
ma laty przy ul. Gródeckiej 57 zało- 
żyli magazyn koniekcji męskiej. Róh- 
lich na bony pobierał z kasy central- 
nej na dworcu głównym normalnie 

zaliczki tygodniowe w wysokości 

50 tys. zł., 

z których rozliczał się przęz wykazy- 
wanie list płatniczych. Normalnie ca- 
łej tej kwoty nie wypłacał i zawsze 
mu pewna część pieniędzy zostawała. 
Razu pewnego Ursini zaproponował 
mu, aby za odpowiedniem wynagro- 
dzeniem posiadaną gotówkę pożyczył 
Pomeranzowi i Scheinerowi celem po- 
większenia ich przedsiębiorstwa. 
Róhlich na to się zgodził i odtąd poży- 


TEATR WIELKI. 

Sobota, 31. bm. „Dziewczyna z Zacho- 
du“. Ceny zniżone. 

Niedziela, 1. listopada o godz. 8.80 pop. 
„Faust“, opera. Geny popołudniowe. 

Niedziela, 1. listopada o godz. 7,30 wie- 
czorem „Hetman Stanisław Żółkiewski". 
Ceny zniżone. 

Poniedziałek, 2. listopada „Dziewczyna 
z Zachodu“. 


TEATR NOWOŚCI. 
Sobota, 81. bm. o godz. 3.80 
strata", Ceny zniżone, $ 
Sobota, 31, bm. o godz. 7.80 wiecz. 
„Śpiewak własnej niedoli". Ceny zniżone. 
Niedziela, 1. listopada o godz. 8.80 pop. 
„Noc Antonji", Ceny popołudniowe. j 
Niedziela, 1. listopada o godz. 7.30 wie- 


„Lyzł- 


czorem „Jej Wysokość Tancerka'. Ceny 
zniżone. 
Poniedziałek, 2. listopada „Codziennie 
o b-tej". ) 
Na wszystkie przedstawienia ceny zni 
żone. 


x 


Teatr Wielki z powodu uczestnictwa 
całej młodzieży szkolnej we Lwowie w u- 
roczystościach pogrzebu Nieznanego Żoł: 
mierza, dzisiaj wyjątkowo, nie daje popo- 
łudniowego przedstawienia. 

Wieczorem ukaże się wspaniała opera 
G. Pucciniego: „Dziewczyna z Zachodu” z 
pp. Platówną, Cyganikiem i Mannem w 
czołowych partjach, Dalsza obsada premje- 
rowa, z pp. Ostrowską, Jeleńskim, Kwiat- 
kowskim, Łowczyńskim, Martinim, Ostrow 
skim, Paszkowskim, Schlitzem, Szymań- 
gkim, Schmidtem i Zopothem, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 1 listopada 1925. 


Olbrzymie sprzeniewierzenie na kolei. 


Płatnik kolejowy, który zdefraudował 159 tysięcy złotych. 


oddał się wczoraj w ręce polic i. 


czał tej firmie coraz to większe sumy. 
Wreszcie 

kiedy mn gotówki zabrakło, 
a na wydane pieniądze nie miał po- 
krycia w listach płatniczych, począł 
dalsze listy fałszować, tak, że rzeko- 
me wydatki pokrywały się z pobrane- 


mi zaliczkami. W ten sposób 159 ty- ; 


sięcy ulokował w sklepie Ścheinera i 
Pomeranza, którzy gotówkę tę częścio- 
wo ulokowali w towarzę, a częściowa 
zmarnowali. 

Z powodu zbliżającego się szkontrum 

IOCZNEgO; 

Róhlich uznał za wskazane wstrzy- 
mać te operacje finansowe i z obawy, 
by szkontrum nie wykryło jego mal- 
wersacji, sam o sprzeniewierzeniu do- 


niósł władzy policyjnej. Po tych ze- 
znaniach policja aresztowała go, 
również aresztowano natychmiast Ur. 
siniego, oraz Scheinera i Pomeranza. 
W ciągu dnia wozorajszego w Ekspo- 
zyturze śledczej 
toczyły się dochodzenia, prowadzone 
przez kom. Batorskiego przy udziale 
delegatów dyrekcji kolejowej i Izby 
skarbowej, którzy o tej aferze telefoni- 
cznie zawiadomili władze centralne 
w Warszawie. 

Róhlich jest człowiekiem majęt: 
mym, posiada bowiem dwie kamie- 
t nice i willę. Również zamożnym jest 

Ursini. Sklep Scheinera i Pomeranza 
| zamknięto i opieczętowano aż do za- 
l rządzenia władz sądowych. 


Teatry miejskie zniżyły cenę biletów. 


Lwów, 31. października. 

(b.) Dyrekcja teatrów miejskich 
zniżyła w bieżącym roku po raz wtóry 
ceny miejsc celem  uprzystępnienia 
przedstawień scenicznych szerokim 
warstwom publiczności. 

Opłaty za wstęp do teatrów miej- 
skich są obecnie tak niskie, że każdy 
może je ponieść i tak n. p. na dramat 
w Teatrze Wielkim cena biletu zaczy- 


na się od 1.80 zł. w parterze, na II 
piętrze od 80 groszy, na operę w par- 
terze od 2.50 zł, na MI piętrze od 1 zł. 
W Nowościach cena biletów zaczyna 
się ma operetkę w partarze od 2 zl., 
na piętrach od 80 groszy, na farsę w 
parterze od 1 zł., na piętrach od 50 gr. 
Popołudniowe przedstawienia się jesz- 
cze tańsze od wieczornych. 


Mosił wilk, ponieśli i wilka... 


Oszukana „Mazaga* zwraca się po interwencję do policji, 


Lwów, 31. października. 

(—). Zastępca prawny  Małopol- 
skich Zakładów Garbarskich „Maza- 
ga“ doniósł imieniem swej firmy, że 
„Mazaga”* padła ofiarą oszustwa ze 
strony trzech braci Mondzcheinów, 
kupców w Czortkowie, ponosząc szko- 
dę ma 8 tysięcy dolarów. Mianowicie 
Mondscheinowie pobrali w „Mazadze' 


do komisowej sprzedaży towar, 
który obecnie mieli zapłacić. Tymcza- 
sem Mondscheinowie pobrany towar 
cały wysprzedali i ani grosza nie za- 
płacili, ponadto jeden z nich przybył 
wczoraj do Lwowa, by pobrać świeży 
towar. Na skutek powyższego donie- 
sienia przebywającego we Lwowie 
Bernarda Mondzcheina aresztowano. 


daje dziś popołudniu po 
cenach  zniżonych ulubioną  operetkę 
Linckego: „Lyzistratę”, w  koncertowem 
wykonaniu zespołu, z pp.: Grabowską (ro- 
la tytułowa), Kasprowiczową, Poleską, Ryl- 
ską, Skringerówną, Kowalskim, Kuligow- 
skim, Schmidtem, Sowińskim i Tatrzań- 
skim, w reżyserji F. Kuligowskiego. 

Wieczorem prześliczna sztuka O. Dy- 
mowa: „Śpiewak własnej niedoli" z p. Mi- 
chułowiczem w roli tytułowej i pp. Łado» 
siówną, Pillerową, Rowińską, Hakowską, 
Bieleckim, Ćzakim i Pelińskim, w reży- 
serji dyr. Barwińskiego. 

„Dziecko miłośoi', H. Bataille'a, nie- 
zwykle efektowna, pelna silnych napięć 
dramatycznych, będzie najbliższą premjerą 
Teatru Nowości, próby tej sztuki odbywają 
się już pod CIA Okornickiego. 


Teatr Newości 


„Semafor“. Jutro, w niedzielę o godz. 
4.45 odbędzie się po ćenach zniżonych 
przedstawienie pełnego wieczorowego pro- 
gramu w teatrze „Semafor“. Z powodu bar 
dzo silnej frekwencji, mimo końca miesią- 
ca, wskazanem jest żaopatrywać się wcze- 
śniej w bilety, które otrzymać można u p. 
Seyfartha, ul. Akademicka, a w niedzielę 
od godz. 1l-tej przez cały dzień w kasie 


teatru. z 
REPERTUAR TEATRU „SŁKMAFOŃR”, 
REJTANA 3. 


Codziennie o godz. 19.45, w niedzielą 
popoł. 16.45. 

t) Szymonowicż: „Żeńcy”. 2) Wecker- 
lin: „Krynolina", 3) Andersen: „Słowik 
i cesarz chiński”, 4) Staff: „Ułan i dziew- 
czyna”. 5) Tuwim: „Rachunek“. 6) „Miała 
baba koguta“. 7) „Bal u weteranów". 8) 
Porazińska: „Wycinanki. 9) Słonimski: 


„Żołnierz Nieznany”. 10) Molier-Boy: „La. 
tający lekarz“. 

Bilety w cenie od 2—6 zł. wcześniej 
do nabycia w sklepie nut Seyfartha, ul. 
Akademicka, w niedzielę od godz. 11 w ka- 


sie teatru. 
C 


nBłraż Mogił Polskich Bohaterów" za- 
prasza niniejszem Władze Rządowe, Auto- 
nomiczne i Wojskowe, Stowarzyszenia i 
Korporacje, Młodzież, Rodziny Poległych, 
oraz patrjotyczną Publiczność na Mszę św., 
która odbędzie się w poniedziałek, dnia 2. 
listopada br. w Kaplicy Obrońców Lwowa 
na cmentarzu Łyczakowskim, o godzinie 
11 rano. 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Człon- 
ków Kasyna i Koła Lit, Art, odbędzie się 
w środę 11. listopada 1925 o godzinie 7, a 
w braku kompletu o godz. 7.30 wieczorem 
(art. 38 statutu) z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) Odczytanie i przyjęcie 
protokołu z ost. Walnego Zgrom. 2) Spra- 
wozdanie Wydziału. 3) Sprawozdanie Ko- 
misji rewizyjnej. 4) Wnioski Wydziału na 
podwyższenie wkładek, 65) Uzupełniający 
wybór 4 czł. Wydziału i 2 zastępców. 6) 
Wybór 5 członków Komisji rewizyjnej. 7) 
Wolne wnioski. 

W Salonach Towarzystwa Przyjaciól 
Sztuk Pięknych nastąpi w niedzielę, dnia 
1. listopada o godz. 11 w poł. otwarcie 
wystaw zbiorowych artystów malarzy: Ry 
BZarda Gawlikowskiego, Marcina Kitza, 
Jana Henryka Rosena z Warszawy, prof. 
Kazimierza  Sichulskiego i Wilhelma 
Wachtla z Wiednia. Do zwiedzenia tej ze 
wszech miar interesującej wystawy, łączą- 
cej prace wybitnych i rozbieżnych indywi- 
dualności artystycznych zaprasza Zarząd. 
Wystawa otwarta codziennie od godz. 10 
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do 3-ciej, gmach Muzeum Przemysłowego, 
brama od ul. Dzieduszyckich. 

Sekretarjat Zawodowego Związku Lito- 
tatów Polskich podaje do wiadomości PT. 
Członków, że od 1. stycznia 1926 wakują 
g* Departamencie Sztuki 4 stypendja dla 
literatów polskich w wieku od lat 25—50. 
Według informacji z Departamentu Sztuki, 
uwzględnione będą tylko kandydatury, po- 
lecone przez Z. Z. L. P. Podania zatytuło- 
wane: do Departamentu Sztuki przy Mini- 
sierstwie W. R. i O. P, zawierające wyli- 
czenie drukowanych prac petenta i zaopa- 
Wzone w załączniki (egzemplarze wymie- 
nionych książek) — należy złożyć do 9. li- 
stopada br. w Sekretarjacie Związku Lite- 
ratów (Ossolińskich 11, III schody, I p.) w 
godzinach urzędowych (poniedziałki, środy 
i piątki) od 12.50 do 13.80). Nr. telefonu: 
49-40. 

Kurs pisarzy dla gmin wiejskich otwie- 
ra Tymczasowy Wydział Samorządowy 
dnia 20. stycznia 1926. Bliższe wskazówki 
co do wnoszenia podań otrzymać można w 
każdym Wydziale powiatowym Małopolski. 

Powszechny Uniwersytet koresponden- 
cyjny. Wysiłkiem i środkami materjalnymi 
kilkunastu ideowych stowarzyszeń spo- 
łecznych została powołaną do życia nowa 
placówka pracy oświałowej pod nazwą: 
„Powszechny Uniwersytet Korespondencyj- 
ny“. Opierając się na wzorach amerykań- 
skich i francuskich, pragnie ona zorganizo- 
wać samouctwo, które tak wielką rolę od- 
grywa w społeczeństwach zachodnich, a 
Które u nas, choć jest to sprawa w naszych 
warunkach tem bardziej doniosła, nie znaj- 
duje prawie żadnej opieki i pomocy. W 
tym celu Powszechny Uniwersytet Kores- 
pondencyjny wydaje kursy, które przesy- 
«ane są abonentom systematycznie zeszy- 
tami, a zawierają wykłady z danej dzie- 
dziny wiedzy, rady i wskazówki praktycz- 
ne, oraz zadania i ćwiczenia, które ucznio- 
wie rozwiązują samodzielnie i nadsyłają do 
centrali celem ich poprawienia i aceny 
przez kompetentnych profesorów. Dotych- 
czas Powszechny Uniwersytet Korespon- 
dencyjny zorganizował kursy w zakresie 
szkoły powszechnej, szkoły średniej, przed- 
miotów metodyczno-pedagogicznych, języ- 
ków obcych, przedmiotów fachowych, oraz 
Wyższego Kursu Nauczycielskiego. 

(—) Nieszczęśliwy wypadek przy ścina: 
niu drzewa. Wczoraj w południe przy ści- 
naniu drzew przy ul. Św. Zofji zajęci łam 
robotnicy Michał Rozdybiało, Stanśsław 
Biełewski, Franciszek Bor i Jan Barna za- 
lożyli na drzewo linę, by zapobiec upadko- 
wi na ulicę. W pewnej chwili jednak lina 
urwała się, a drzewo spadając, przerwałó?: 
w dwóch miejscąch przewody elektryczne, 
oraz stłukło trzy szyby, wart. 26 zł. 

(—) Pożar sklepowy. W sklepie przy ul. 
Cybulnej 9, wybuchł wczoraj pożar. Przy» 
była straż pożarna w ciągu godziny pożar 
zlokalizowała. Okazało się, że spłonęły za- 
budowania drewniane Leona Rappaporta, 
skutkiem czego poniósł on szkodę na 3000 
zł. Ogień powstał prawdopodobnie gkutkięm 
pozostawienia garnka z żarzącemi się wę- 
slami. 

(—) Zderzenie sią anta z womem. Jan 
Dmyterko, stolarz z Podberęziec, pów. 
Lwów, jadąc wczoraj wozem naładowanym 
meblami placem Strzeleckim, został potrą- 
cony przez nadjeżdżające auto nr. 7984, 
skutkiem czego jedna szafa została zupeł: 
nie połamana, a inne zostały częściowo u-, 
szkodzone. Szkoda wynosi 200 zł. 

(—) Z sali szpitalnej.  Weczoraj przy- 
wieziono do szpitala Marcina Ilkowa, ucz- 
nia młynarskiego, który przy czyszczeniu 
walców doznał obcięcia dwóch palców u la 
wej ręki, oraz Franciszka Szodrę, zam. w 


Protaszynie, którego w czasie sprzeczki 
brat jego Stanisław, pobił dotkliwie laską 
po głowie. 


(—) Do aresałów policyjnych oddano 
wczoraj:  Godza Władysława za kradzież 
i Michała Juchena, podejrzanego o włama- 
do sklepu przy ul. Słonecznej, oraz 


Jakóba Aszkenazego, Arona Schiwla, Nafta- 
lego Schachiera za włóczęgostwo. 


Paderewski odjechał 24. bm. do Stanów 
Zjedn., gdzie został zaproszony do urzą- 
dzenia 66 koncertów w różnych miastach 
północno-amerykańskich. 

Reading ustępuje. Obecny minister rol- 
nietwa Wodd zostal wyznaczony jako na- 
stępca wicekróla Indji lorda Readinga, któ- 
ry opuszcza wkrótce swe stanowisko. 

Traktat pokoju i przyjaźni między kró- 
lestwem S. H. S. a republiką turecką pod- 
pisano 28. bm. w Angorze. 


s 
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Jak Prorokowa z porady rabina warzyła 
strawę miłosną dla nieczułego Emila. 


Historja prawdziwa i wielce przerażliwa. 
Za ciepła wdowa i za zimny subiokator. — „Fałszywy blondyn ślubu z tobą nie 


weżmie“. — Okropny napój zgotowany o północy. — Wosk szpiiki, 


paznokcie 


i inne paskudztwa miał wypić pan Emil, by poczuć Srogi afekt. — Niesamowita 
woń ocaliła go przed nieszczęściem. 


Lwów, 31 października. 

(—) O Ekspozyturę śledczą 
we Lwowie oparła się wczoraj 
historja, która równie dobrze na- 
daje się do postępowania krymi- 
nalnego, jak i dla scenariusza fil- 
mowego. 

Oto 33-letnia Anna Prorok, 
wdowa, z zawodu  posługaczka, 
zamieszkała wraz z l6-letnią cór- 
ką przy al. Nenckiego 7, braki 
materjalne pokrywała zasadnicza 
wynajmywaniem swej zresztą 
niewielkiej izdebki sublokatorom. 
Jedni mieszkali dłużej, inni kró- 
cej, zależnie od tego, iak który z 
tych sublokatorów umiał reago- 
wać na 

miłosne zapędy 
będącej jeszcze w niebezpiecz- 
nym wieku wdówki. 

Ostatni sublokator nazwiskiem 
Emil Świderski z zawodu ślu- 
sarz, pracujący w jednej z tutej- 
szych instytucji przemysłowych, 
wprowadził się do mieszkania 
Anny Prorok przed trzema mie- 
siącami. Już po kilku dniach p. 
Anna zapłonęła szczególnym a- 
fektem do swego sublokatora. P. 

widerski, jak się to mówi „nie 
był od tego“, no i wkrótce mię- 
dzy gospodynią a lokatorem za- 
a bardzo przyjazny stosu- 
nek. 

Miło i przyjemnie upłynał pier- 
wszy kwartał. P. Świderski je- 
dnak zauważył, że Prorokowa 
zaczyna cały ten stosunek 

traktować zbyt serjo 
i rozmaitemi Środkami nakłaniać 
go do zawarcia małżeństwa. Wte 
dy p. Świderski postanowił jak- 
najrychlej stosunek ten zlikwido» 
wać radykalnie, przez wyprowa- 
dzenie się. 

Jednak energiczna wdówka 
nie zgodziła się na rezygnację ze 
swych urojonych praw. Pewnego 
dnia udała się 

do rabina. 


M a l ". um 
15-letni ojciec, 


Ciekawy proces wiedeński. 
Wiedeń, w październiku, 

(B) W Wiedniu odbywa się wł- 
śnie bardzo ciekawy proces, Osk- 
rżoną jest Wiktorja Ku-z, obwiniona 
o namówienie swej służą ej, 18-lei= 
niej Marji Slipek 

do spędzenia płodu. 
Służącą ową zn ewolł 
15-letni synalek 

p. Kurz. Gdy sp awa wyszła ma jaw, 
matka bojąc się rozgłosu i wstydu, 
zaproponowała dziewczynie odpo- 
wiedni zabieg lekarski, celem spę- 
dzenia płodu, Dziewczyna zgodziła 
się. 
obiecanego wynagrodzenła, wypę- 
dzona ponadto na bruk, zgłosiła się 
na policję i oskarżył: swą byłą chl2- 
bodawcz; nię. Wyroku w tej sprawie 
dotąd jeszcze nie wvdano. 


===. i 


— r ~ 


Ne otrzymawszy ednak przy» | 


u którego posługiwała. W toku 
rozmowy rabin przepowiedział 
iej przyszłość, oświadczając, że 
chodzi do niej mężczyzna blon- 
dyn, który jest jednak fałszywy i 
ślubu z nią nie weźmie. O ile ona 
chce, by ją, poślubił, to musi mu 
dać 


napić się mikstury, 
przyczem podał jei receptę. A 
mianowicie: w garnku należy 
zgotować 5 kgr. wosku pszczel- 
nego, Spoconą skarpetkę, 4 szpil- 
ki krawieckie, włosy i paznokcie 
swoje i jego. Mieszanina ta po- 
winna się gotować przynajmniej 
5 minut. 

O godz. 12 w nocy 
ma ona mu podać ia do spożycia 
z innymi potrawami. 

I faktycznie, kiedy Świderski 

przyszedłszy onegdaj do domu i 


kategorycznie oświadczył Proro- 
kowej, że się wyprowadza i żądał 
wydania swoich rzeczy, ujrzał 
na kuferku obok swego łóżka 
garnuszek z jakimś 
cuchnącym płynem, 

który Prorokowa zalecała mu 
wypić. Nadto w sznyclach przy- 
gotowanych na kolację, również 
uczuł tę samą niemiłą woń. Jak 
gdyby coś przeczuwając Świder- 
ski potraw tych nie tknął, a na- 
stępnego dnia, ti. we czwartek 
doniósł o tem policji. 

Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały prawdziwość tych ze- 
znań — gdyż przesłuchana córka 
Prorokowej zeznała, iż matka c- 
powiadała jej o wróżbie rabina 
oraz o środku, który on jej zale- 
cił. Dalsze dochodzenia w toku. 


Pan Mocedcńsii w parku Kilńskiego 
znalazł otrutą niewiastę. 


Drugi zamach samobójczy na ul. Krakowskej. 


Lwów, 31 października. 
(—) Wczoraj we Lwowie znów 
zanotowano 2 zamachy samobój- 
cze kobiet, z których jeden skoń- 
czył się tragicznie, albowiem o- 
fiara zakończyła życie w drodze 
do szpitala. 

Oto posterunkowy Włady- 
sław Macedoński przy wejściu 
do parku Kilińskiego od ul. Pułas- 
kiego znalazł na ławce jakąś nie- 
znaną kobietę w stanie bezprzy- 
tomnym. Przybyłe Pogotowie ra- 
tunkowe stwierdziło, że kobieta 
ta w celu samobójczym zażyła 


nieokreślonej ilości trucizny. Od- 
wieziono ją do szpitala, jednak w 
drodze zmarła. Identyczności jej 
na razie nie stwierdzono. 

Drugi wypadek zdarzył się 
przy ul. Krakowskiej 1, gdzie słu- 
żąca u niejakiego Glanza, Fran- 
ciszka Radwańska, na tle zawie- 
dzionej miłości w zmiarze samo- 
bóiczym wypiła większą ilość 
kwasu solnego. Po udzieleniu jej 
pierwszei pomocy przez Pogoto- 
wie ratunkowe odwieziono ją da 
szpitala. 


Banda małoletnich „Kt-Klux-Klan'stów*, 


Złoty z garek doprowadził do cekawego odkrycia. — Kryjówka 
związku w opuszczonej wieży. — 13-letnia kucharka. =— Roz- 
wiązanie Ku-Klix-Kianu. 


Berlin, w październiku. 

(+) Policjanci na iednym z 
dworców berlińskich ujęli 12-let- 
niego chłopca, który zwrócił ich 
uwagę podejrzanem zachowaniem 
się oraz posiadaniem okazałego 
złotego zegarka. Aresztowanie to 
doprowadziło do odkrycia zorga- 
nizowanej bandy młodocianych 
wyrostków, złożonej z 7 głów, 
która przejąwszy się lekturą dzien 
ników, założyła zwiazek 

„Ku-Klux=Klan'. 

Jako zakonspirowaną siedzibę 
„związku“ obrali chłopcy starą, 
opuszczoną wieżę wodociągową 
w pobliżu dworca.  Kryjówkę tę 
zapomocą szeregu kradzieży wy- 
posażyli w kompletne umeblowa- 
nie. Jedyna w „bandzie“ niewia- 
sta, 13-letnia dziewczynka na ma- 


gotowała 
Odznake 


szynce spirytusowej 
„klanistom* jedzenie. 
związkową stanowił 
biały krążek z czarnym 
krzyżem. 

Malcy żyli sobie tak parę mie- 
sięcy, kradnąc po sklepach, co się 
dało. Dopiero ujęcie owego posia- 
dacza złotego zegarka położyło 
koniec tej wspaniałości. Jak 
stwierdzono, chłopiec ukrył się w 
iednym z magazynów berlińskich, 
dał się zamknąć na noc, poczem 
skradł szereg przedmiotów i na 
drugi dzień spokojnie wyszedł na 
ulicę, 

Policia oddała obiecujących 
młodzieńców rodzicom. Co spo- 
wodowało automatycznie rozwią- 
zanie „Ku-Klux-Klanu''... 


| Tajemnicze morderstwo. 


Policja brukselska stanęła przed 
niezwykłą zagadką. 
Bruksela, w październiku. 

(B) Z B: ukseli d noszą: Sensacją 
dnia jes: tutaj tajemnicze m rder- 
wo, dokonane na 

angielskim inżyn erze Normanie, 

ami szkałym od kilku lat w B u- 

celi Norman wyszedł o 9-tej wie- 

czorem na przechadzkę po kolacji. 

Gdy się do rana w domu nie zjawil, 

zaniepokojona żona dała znać po- 

leji. Normana 
znaleziono nieżywego 

a grścińcu, wiodącym do Schaar- 
veck, z raną postrzałową w okolicy 
serca. Hipoteza samobójstwa jest 
wykluczona, gdyż Norman pozosta= 
wał w bardzo dobrych stosunkach 
materja nych, żył bardzo szczęśliwie 

młodą i piękną żoną oraz cieszył 
się zdrowem i pogodnem usposo- 
en em. Nie idzie również o mord 
rabunkowy, gdyż przy zwłokach zna- 
złono 

pieniądze i precjoza 

nienaruszone. Żona i przyjaciele uwa- 
ają również za nieprawd podobne 
rzgguszczenie, że chodzi o akt zem- 
sty, Wob.c tego wszystkiego pol'cia 
brukselska stanęła przed niezwykłą 
agadką, której rozwiązanie na, otyka 
1a zilaczne trud oŚ:, 


smierć głodowa żony 
„króla tytoniu”. 


Romantyczne losy pracownicy 
f fabrycznej. 

Waszyngton, w p ździerniku. 

(B) Z Waszyngto'u d noszą: Roz- 
wiedziona żona amerykańs iego 2na- 
nego mi:jardzra Duke”. umarła przed 
kilku dni mi wprost śmiercią głodową, 
Duke, „kró: t toniu*, mający naj- 
większe w świecie plant!cje tytoniu 
i fabryki papiero ów 0 az cygar, 
ożenił się swego czasu z ubogą, ale 
prześliczna 

pracownicą fabryczną. 

Życie płynęło żon'e milja: dera wśród 
siesłychanego przepychu i dobro- 
bytu, Ale skończyło się wszystko 
w chwili, w której się Duke dowie= 
dział, że urocza małżonka 

zdradza go najhaniebniej. 
Rozwiódł sę z nią, na li ty nie od- 
oowiad ł, a w test mencle nie za- 
pisał ani grosza. L:.komyślna ko- 
bieta wiodła zrazu życie awantur- 
ni'ze, a gdy s'raciła młodość i urodę, 
spadała coraz niżej, a wreszcie skoń- 
zyła swe nędzne życie z wycień- 
zenia, wywołanego wygłodzeniem 
organizmu. 

— ja 


Małżeństwa — z małpami, 


Petersburg, w październiku. 

(B). Z Petersburga donoszą: Rosyj- 
ski uczony, profesor Iwanow ma 
wkrótce przystąpić do zrealizowania. 
projektu powziętego jeszcze przed 20 
laty. Iwanow zamierza mianowicie 
podjąć próbę skrzyżowania człowieka 
z małpą. Dzięki poparciu Instytutu 
Pasteura w Paryżu, oraz Akademji U- 
miejętności w Petersburgu, otrzyma 
Iwanow w tym celu 10.000 dolarów. 
Specjalna ekspedycja ma się pod 
przewodnictwem Iwanowa udać do 
francuskiej Gwinei, gdzie rozpoczną 
się eksperymenty. Za przedmiot tych 
eksperymentów posłużyć mają ple- 
miona afrykańskie, stojące na bardzo 
niskim poziomie kulturalnym. Bada- 
nia Iwanowa mają się bardzo przy- 
czynić do rozświetlenia i bliższego u- 
zasadnienia teorji o pochodzeniu człom 
wieka, . 
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Lwów, 31 października. 


Sparła—Hasmonsa rozegrają w 
niedzielę, 1. listopada na boisku Cyta- 
deli o 11.80 przedpoł. zawody przyja- 
cielskie. Hasmonea, jako pretendent do 
czołowego miejsca ma tu możność wy- 
kazać wszelkie swoje istotne zalety, 
zwłaszcza, że Sparta niewątpliwie za- 
produkuje grę umiejętną i interesującą. 
Zawody prowadzić będzie p. Zwei 
z Krakowa. 


4 —— > 
Życie gospodarcze. 


Giełda lwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 30 października, 

W poniedziałek 2 listopada b. r. z 
powodu pogrzebu Nieznanego Żołnierza 
zebrania giełdowego nie będzie. Nastę= 
pne zebranie we wtorek 3 listopada br. 

Nastrój na dzisiejszem zebraniu o- 
spały. Brak ochoty do transakcji 
Kursa słabe. 

Zawarto ogółem kilka transakcji w 
3 gatunkach akcji przemysłowych. 

Pozatem zastój. 

Tendencja chwiejna. 

Usposobienie słabe. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 30 października. 
Chybie 3'85, Tespy 2'90, Chodo- 
rów 4'15, 4'10. 


i 


‚GAZETA PORANNA“ z dnia 1 listopada 1925. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 30 pażdziernłka. 

Sytuacja na ogół bez zmiany; za- 
stój w obrotach giełdowych i poza- 
giełdowych. Tendencja utrzymana. Uspo- 
sobienie bardzo słabe. Następne zebra- 
nie giełdowe z powodu Uroczystości 
Narodowej, we wtorek, 3-go listopada 
1925. 

Pszenica krajowa ex 1925 2050 
do 21.50, żŻyte małopolskie ex 1925 
15.25 do 15 75, jęczmień małopolski 
pastewny —=— do —*—, owies ma- 
łopelski 17.— de 18. —. 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 30. października. (Tel. G. P.) 
Dolary St. Zjedn. 6.00, Sztokholm 160.30, 
Holandja 240.55, Londyn 29.01, Nowy Jork 
5.96, Paryż 25.21, Praga 17.76, Szwajcarja 
115.42, Wiedeń 84.89, Włochy 23.70, 8-prc. 
pożyczka konwersyjna 43.50, pożyczka do- 
larowa 394.68, pożyczka kolejowa 85.00. 


PRZEDGIEŁDA KRAKOWSKA. 


Lwów, 30 października. 

B. Przemysłowy 012 —0'14, Ziele- 
niewski 9'15—9'30, Cegielski 10 50— 
11:00,, Ćmielów 025—0'28, Parowozy 
0'28, Nafta 0'19, Chodorów 4'05— 4°15, 
Chybie 3'80—3'95, Azot 0'13, Nobel 
1:05—1'15, B. Polski 0'53, Jaworzno 
6'15. Dolar 6'02 ,. 


Giełdy obca. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zurych, 30. października. (Tel. G. P.) 
Paryż 21.80, Londyn 25.13.7, Nowy Jork 


Ceduła gletdy Iwowskłej z dnia 30 października 1925. 
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5.8.7, Wiedeń 73.16, Praga 15,37 i pół, War- 


szawa 85,00, Budapeszt 0727, Bukareszt 
2.47 i pół. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 30. października. (Tel. G. P.) 


Dolary 706, marki niem. 168.30, angielskie 
34.22, francuskie 29.80, holenderskie 283.75, 


włoskie 27.85,  jugosłow. 1251, polskie 

117.80, szwajcarskie 136.25, węgierskie 
99.20, czeskie 20.95 i pół. 
AKCJE. 

Zieleniewski 110.1, Silesia 6.1, Fanta 


155, Karpaty 850, Siersza 24, Kompas 13 
Lumen 6.1, Nafta 90, Mraźnica 29 i pół. 


Obroty prywatne. 


Lwów, 31 października. 

Wczoraj tendencja chwiejna. Obrót 
ożywiony. 

Dolary amerykańskie 6.00 — do 
601'— dolary kanadyjskie 555 — de 
560— korony czeskie 0.17:50 de 
0.17 66 leje 0.0250 do 0.02 75 franki 
francuskie 0.2750 do 0.27 75 franki 
szwajcarskie 1.14'— do 1.15*— funty 
szterlingi 2820— de 2830 — niem. 
marki nowe 0.00— do 0.00—, 


ZŁOTO. 20 koron 2420 do 
24.50— 20 franków 22.50= do 
22 80'— 20 marek 2760— do 


27 80*— 10 rubli 30 60'— do 30 80 — 
SREBRO. Korona austr. 0.51— 
od 0.:1'50 5 koron austr. 2.55— do 
2.60*—  floren austr. 1.28'— do 
130'=» rubel 2.14— de 2.15 — ko- 
piejki za rubel 1'00— de 108 —. 


OGŁOSZENIA 


NAUKA i WYCHOWANIE 
7 groszy za wyraz. 


„EKSTERNISTA"'. Koncezjonowane przez 
Kurałorjnm Okręgn Szkolnego Lwów re- 
skryptem z dnia 12. września 1925 Ll 
12544, Kursa przygotowawcze do matu. 
ry gimnazjalnej i seminarjalnej, oraz da 
egzaminów z klas niższych. Nauki udzit 
lają profesorowie państwowych szkół śre 
dnich. Opłata miesięczna 30 zł. Dla u. 
rzędników i wojskowych zniżka. Wolni 
słuchacze szkół akademickich 20 zł. In- 
formacji udziela dyrekcja od 5—7 w 
szkole ewangelickiej, ul. Kochanowskie- 
go. 7309-2 


KOEDUKACYJNE Kura matnryczne „0- 
áwiata"“. Dla zaawansowanych w mate- 
rjale naukowym jeszcze kilka wolnych 
nych miejsc na: Kursie maturycznym 
gimnaz. Kursie z 4 i 6 klas gimnaz. Se- 
kretarjat kursów czynny codziennie od 
12—1 i od 5—6 w Instytucie Paderew- 
skiego, Lwów, Miłkowskiego 11. 7018-3 


PRACOWNIA SUKIEŃ DAMSKICH, Karol 
Baran, ul. Łazarza 1. 10, przyjmie dziew- 


czynki do nauki. 7311-2 
C E O 


TAŃCÓW najnowszych: Floryda, Traig, 
Foxtrot, Tango, Boston, Step wyucza In- 
stytut tańców „STEN“ (St. Niemczynow- 
ska), plac Halicki 12a. Wpisy 6—8. Za 
aprobatą Kuratorjum specjalne kursa dla 
młodzieży (ceny zniżone). 7313 


i POSADY POSZUKIWANE 


Rgroszę xa WYFĄR. 

|) Szin 
SZOFER mechanik, tokarz i ślusarz od 
motorów gazowych poszukuje posady 
sżoferskiej najchętniej na prowincji. 
Zgłoszenia pisemne do Kółka Rolniczego 
w Wolance p. Tustanowice pod Szofer. 
7280-5 
PRES Z wp. 
DOKTÓR praw (trzyletnia praktyka sę- 
dziowska), poszukuje posady u adwokata. 
Administracja „Egzam. odznacz.. 7180-5 


==" E —t<mwwaawic! | 
URZĘDNIK branży elektrotechnicznej z 
długoletnią praktyką w większej firmie, 
zdolny korespondent, sprzedawca, maga- 
zynier, piszący biegle na maszynie, po- 
szukuje odpowiedniej posady. Listowne 
zgłoszenia do Administracji „Elektryk“. 
7232-3 


Sir, 11 


KIEROWNIK TARTAKU żonaty, z długo- 
letnią praktyką, z dobremi świadectwa- 
mi, obznajomiony z manipulacją ekspor- 
tową drzewa miękiego i twardego, po- 
szukuje odpowiedniej posady, ewentua!- 
nie odbiórkę. Pod „Pracowity“ do Admi- 
nistracji. 7301-3 

BPE O 

AGRONOM Czernichowiak poszukuje od 
zaraz posady pomocnika gospodarczego. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje  Okręgo- 
we Tow. Gospodarskie Sanok. 7268-3 


SEMINARZYŚTA 


poszukuje jakiekolwiek 
zajęcie popołudniowe. Zgłoszenia do 
adm. pod „Przepisywanie“. 7257-3 
O E o oe 
HANDLOWIEC zajmujący stanowisko Dy- 
rektora przedsiębiorstwa handlowego, e- 
nergiczny, pracowity, z chlubnemi świa- 
dectwami, ze znajomością „księgowości, 
były samodzielny kupiec i kierownik 
przedsiębiorstw handlowych, zmieni po- 
sadę, w charakterze zastępcy szefa, dy- 
rektora, kierownika handlu kolonialno- 
śniadankowego, hurtowni towarów, spół- 
dzielni. Łaskawe zgłoszenia do Admini- 
stracji „Gazety Porannej* pod „Handlo- 
wiec 35". 7299-3 


WOLNE POSADY 
7 zroszy zm wyraz, 


PANNĘ z praktyką biurową, piszącą do- 
brze na maszynie, przyjmie przedsiębior- 
stwo przemysłowe. Oferty pod „P. M.“ 
do Biura dzienników Scherera, Pasaż 
Hausmana. 7317 


MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
7 groszy za wyra, 


ELEGANCKI pokój z częściowem utrzyma- 
maniem dla dwóch zamożnych osób. — 
Tamże pokój dla oficera z ordynansem, 
Czarnieckiego 3 mieszk. 5. 7304 

Oa 

ZAMIANA, Dwa ładne pokoje z przedpoko- d 
jem w Stanisławowie zamienię za podo- 
bne we Lwowie. Zgłoszenia do Admini- 
stracji „Gaz. Por.“ pod „Lwów—Stani- 
slawóôw“. 7305-2 


i 


SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „@a- 
zely Porannpi"* nod Spokojny“. 5322-10 

DOO o |——ztny 


URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy To- 
dzinie. Zgłoszenia do administr. „L. G.“ 
6 


056 

KUPNO i SPRZEDAŻ 

7 groszy ZA wyrak. 
E S ——7 = — 
DROGUERJA we większem mieście pro- 
wincjonalnem natychmiast do sprzeda- 
nia, Wiadomość do administracji pod 
„Większa droguerja'". 7254-3 
KUPIĘ SZAFĘ na książki i inne drobiazgi, 
Jaroszewski, handel starożytności, Ro- 
manowicza 9. 7242-5 


POWÓZ na gumach Rentlowski, w dosko- 
nałym stanie, cztery koła zapasowe na 
żelazach, wybicie granatowe — oraz 
SAMACHÓD sześcio osobowy 40 HP. sze- 
ścio cylindrowy w doskonałym stanie 
pierwszorzędnej amerykańskiej marki, 
ma ną sprzedaż na dogodnych warun- 
kach Zarząd Dóbr Stany, poczta Boja- 
nów, Małopolska. 7318-3 


ROZNE DONIESIENIA 
7 groszy Za wyraz. 


TOKARNIE, Strngarki, Wiertarki, Heblarki, 
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT“, Lwów, ul. 
Batorego 4. 7308-20 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową wydaną przez P. K. U. we Lwo- 
wie na nazwisko Władysław Zagórny. 

7300 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową na 
nazwisko Juljan Pławuszewski rocznik 
1888 wydaną przez PKU. Kamionka Stru 
miłowa. 7282-3 

SE OI RAES 0 100 ZEW 

ZAGUBIONO dokumenta wojskowe wy- 
stawione przez P. K. U. Warszawa I 
unieważniam. Wiktor Nechay. 7281 -3 


CAREER ZZ Z ORZEC 

DZIERŻAWCA młyna poszukuje spólnika 
mającego motor ropny 18—24 PS. 
Sehollenbera, Landestreu, Kalusz. 7259-3 

a= R > — -POANNWOONNNNNAONNONWNN 

STARSZY techn. dent. przyjmie roboty 
techn. od P. lekarzy do domu. Zgłosze- 
nia pod „Zdolny 5. B.“ do Administra- 
cji. 7247-6 


„GAZETA PORANNA* z dnia I listopada 19025 


To nie nie pomoże, gdy sę choe dobze i tanio kupić towar dobrej jakości, to się 


N- 7588 


| nec 


idzie przecież tylko do 


LWÓW, ŚP wachiedo 1.2. 


| yte Nr. 26-83. 


FUTRA - RAGLANY - ULSTRY - KURTKI FUTRZANE 


NA SPŁATY. Wszelkie maszyny i Motory 
poleca „PILOT“, Lwów, ul. Batorego 4. 
Prospekty darmo i opłatnie. 7307-20 

i 


KOSMEO, Mikołaja 7. Łuszczenie skóry, 
- zabiegi na porost wlosów, manikure. 
7209-4 


me 
Francuska parnia 


KOSMEO, Mikołaja 7, 


twarzy, masaże ręczne, najnowsze a- 
paraty. Opaski gumowe. 7209-4 
Ía 


KOSMEO, Mikolaja 7. Usuwa wągry, pry- 


szcze, zmarszczki. 7209-4 
Å 


SMACZNE obiady, bezwarunkowo na świe- 
żem maśle, połeca znana jadalnia Filo- 
meny DRABIK, Lwów, Brajeruwska 6. 

7189 

Eh |] 

PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywania na 
maszynie. Wiadomość w Administracji. 

7161-5 


WALCE MŁYŃSKIE SEGKA dostarcza na- 
tychmiast ze składu  „Rolindustria*, 
Lwów, Fredry 9. 7154-5 


ALBUM malarstwa polskiego. Wytworne 
album, zawierające 50 barwnych repro- 
dukcyj obrazów mistrzów polskich. Wiel- 
kość 38X28 cm. Cena zł. 50. Z przesyłką 
za pobraniem zł. 52.50. Wysyła M. Arct, 
Warszawa, Nowy Świat 35. 6027-4 


PANOWIE nie wyrzucajcie starych kape- 
luszy lecz dajcie takowe przerabiać na 
najnowsze fasony do Pierwszej Krajo- 
wej Fabryki kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta, Balonowa 3. Składnice: pl. Ma- 
rjacki 8, Kazimierzowska 25, Krakow- 
ska 25. Gródecka 72. 5889-12 


| O 

UNIEWAŻNIA się zgubioną książeczkę woj 
skową, wystawioną przez P. K. U. Ka- 
łusz, na nazwisko Wasyl Czołowski, Ka- 
panki k. Kałusza. 7319 


ZAROWKI najlepsze 
i wszelki materjał insta'ac. najtaniej za- 
7125 kupuje się u firmy 


Henryk Sonnenschein 
Lwów, Sienkiewioza 8. róg Lindego 


Dr. E STARK 


powrócił i ordynuje w chorobach dzieci, 
oraz nosa, mszu i gardła w Borysłam 
wiu ul. Pańska od 9—11 przedpoł. 
i od 3 5 popoł. — Leczenie lampą 
„Sollux* i lampą kwarcową. 


Poszukujemy 


PREDSTAKWIGIELA na miasto Lwów 


Oferty szczegółowe przesyłać: Biuro 
Rachunkowe prof. Zygmunta Woyuy. 
Warszawa, Koszykowa 30. 7314 


Adwokat Or. LUDWIK ENIS 


przoniósłt kancelarję na 


ul. Podiewskiego i. 7. 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 

W Państwowem Nadieśnictwie w Bole- 
chowie odbędzie się dnia 17. listopada 1925 
publiczna licytacja ofertowa na sprzedaż 
na pniu drzewa użytkowego dębowego w 
ilości około 4060 m3 i bukowego w ilości 
1700 më. 

Oferty należy wnosić do wieczora dnia 
licytację poprzedzającego. 

Bliższe warunki są do przeglądnięcia w 
Nadl. Bolechów lub w Dyrekcji lasów pań- 
stwowych we Lwowie. 7310 


z a E A G S E 


Oryginalne 


Sucharki Karlsbadzkie 


z piekarni kuracyjnej Karl Schönicker 
w bkarisbadzie do nabycia hurtownie i 
detalicznie w centrali skiepów cukrowych 


3.8. RAUCH 


Lwów, ul. Legionów 33. 
i we wszystkich fil ach, — Zamówienia 
z prowincji załatwia się odwrotną pocztą, 


NA 3-mie$ gczne ROT! 


Magazyn konfekcji męskiej i damsklej 


„VIENNAPOL” 


Lwów, ul. Łyczakowska |. Z. 
Telefon 30-92, 5818 

Płaszcze pluszowe, futrzane, welurowe, 
sukienne, kurtki piuszowe, iutrzane. 


Futra męskie, palta, raglany, kurtki, ubra- 
nia, spodnie, studenckie utrania. 


PIERWSZORZĘDNY SALON KRAWIECKI 
WILHELMA SCHWARZA 

||WYKONUJE WSZELKĄ GAROEROBĘ 
—||OLA NAJWYBREONIEJSZYCH PANÓ 
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ZEGARKI, 
i Zegary ścienne 
4 naprawia sie precyzyjnic 
pod kiero wnictwem 
Szwajc sił fachowych 


+4 H. Guterman 

Sykstuska 14. tel. 18-81 

C E A | TR 
DLA BIUR 


SIĘGI HANDLOWE 


różuych systemów 


Amerykańskie od 8 kont do 22 
Wszelkie przybory kancelaryjne 


WŁ. PROKOPEK 


Lwów, Zimorowicza G. 
7258 Te efon 48-25. 


gotowe meble klubowe i salonowe oraz 
przyjmuje wszelkie roboty tap cerskie. 
p a 


b a 
Łóżka — Piece 
naczynia kuchenne, okucia me- 
błowe i buaowlane, narzędzia sto- 


larskie i Ślusarskie, taczki, lańcu- 
chy i tt p. poleca po oenach 


majniższyoh. 1060 6046 poleca 
inż. St. Klimowicz $ j 66 
Lwów, Kopernika Il. yy armac a 


Lwów, Akademicka 8 


|| a_i 
Lwów, pl. Marjacki 4. 


M. GORBACZYNIKI (Hotel Eurorejski) Tel. 15-91. 


Posiada state na składzie największy wybór materjałó v krajowych i zagranicznych. 

Wykonuje «szelkie roboty wchodzą e w zakres krawiectwa męskiego tak z wła- 

snych jak i z powierzonych materjałów. Na żądanie wysyła się przykrawaczy 
z próbkami do domu również i na prowincię. 7129 


Na kuchenne, aluminiowe emaliowane, Szkło, 
porcelana, lampy w największym wyborze poleca 


_ WASYLKOWSKI, Lwów, Gzódecka 10. 


Piękność - - Powab 
Hygiena. 
Ostatnie nieznane 
nowości kosmety* 
czne oraz bygieni- 
czno ochronne dla 


I kupujcie tylko 


pań. Żądajcie kata- y N II | | | l 
logów, załączając 
znaczek pocztowy. 
Labor skrzynka poz 
cztowa 61. 
Bydgoszcz. bo patefony grają mie igłami 
TĘ E lecz kułką-szafirem 
AD głośno, czysto i naturalnie i są 
prawdziwe 
CEA |." labryiatem 
z tą . 
| w IKE marką polsk 
* w BRACCI 


fabryczną 
polstiej wytwórni instrumentów muzycznych 


ADAM KLIMKIEWICZ 


SP. AKC. 


PORANNEJ 


poleca na nadchodzacy sezon 
pierwszej jakości. — Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ku- 


Fima G. RUDEK Lwów. Zyczakowska 39 


FUTRA 


śnierstwa wchodzące. Zamówienia uskutecznia według 
ainowszych modeli. Roboty wykonuje szybko, starannie, 


Warszawa, Chmielna 66. 


Uwagaa Odsprzedawcom dajemy rabat, mō- 
żliwie dogodne warunki i wysyłamy 
bszpł. cenniki i repertuary. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


35 gr, za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuaT. dział ekonomiczny itd) 40 gr. 
za wiersz  1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne sgłoszenia: po 7 groszy Zza wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł. 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


cała strona tekstowa 480 zł. pol., cała stro- 
na pod nagłówkiem (i-sza) 570 zl pol. — 
Ogłoszenia zamieiscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów nie boni- 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie . . e e o Zł. 3.75 
Z dostawą na miejscu lub 


fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogioszenio- 
we są podzielone na 8 łamów  (szpalt), przesyłką pocztowa . Zł. 4.60 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). Za granicą . . . . . Zł. 5.50 


Nacz. Redaktor: || Konarski, 


4 Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawnicze: pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. 


Qapow, zed.: STEFAN KRZYŻANOWAKAI 


Należytość pocztewą OPłAcoRe ryszałtem. 


